Rok I. 


Warszawa, dnia 1, kwietnia 1933 r. 


a wiele lat, kiedy wspomnienia mlo- 
je się jedyn ewąytpliwą prawdą 
nuszych myśli, drogi, które dziś przemierzamy, 


jęsknota » 


drogi zwykle, cody 


jako symbnle 


pojawią się przed nami 
nych szezęśliwości. Każde 
drzewo, wyrosle na rozstaju dróg, z których je 


niewątpliwie do szkoly, każdy 
przekrzywiony szyld na domy, gdzie mieścił się 


dna prowadziła 


ongi wurszłał naszej pricy, urośnie do rozmia 
rów nastroju, sanie się talizmanem sercu, po 
który sigguicmy w chwili troski, w chwili de- 


presji. zwątpienia czy pustki moralnej. 

Го jedna drzewo, jakiś speejalny kamień, le- 
mey na naszej codziennej drodze, wydeptamy 
sapień schodów, wszystko to nasunie nam (kie 
dlyś tam, 


a wicie Lat!) przed oczy obraz naszej 
szkoly. ndzinnego miasta. wogóle czegoś, ca by- 
їо punktem wyjścia do naszej podróży przez 
ncie | wtedy zrozumiemy, że odrapane. brudne 
domki malego mizsteczka, że szare plaskie kri- 
. że stundaryzowana proza wielkie 
ga miasta, że codzienność pracy w szkole. bim- 
tze, czy pracowni, że wszystko to, kochalyéms 
mocno, tak mocno, że zaledwie ри wielu latach 
może 
późno, przyjdzie nam wówczas na myśl. że 
mornuwałyśmy napróżne przez wiele lat kupi- 
tal uczucia, że niewdzięczne 
nielojalne . w stosunku da ołaczających nas mu 
rów, drzew, dróg i pól. wśród których wyrosły 
śmy i których cząstką jesteśmy? 


obrazy 


у whie zdać д tega sprawę, Czy nie zu- 


byłyśmy złe, 


Abs zapobiec bm późniejszym, przykrym 
io, które będą zdolne zatrzeć 


num słodka chwile wzponmnień, poddajmy rewi 


wyrzuton хипо 


sji nasze dzisiejsze nezucia « zbadajmy, a ile 
czujemy 


¢ oby watelka! la. uczen- 
nicami swojej szkoły, pracownicami swego wur- 


swego an 
slata pracy. Czy (целу nas z lem wszystkiem 
uczucie, czy obowiązek, czy nie zgoła 
Przyjrzyjmy się dobrze: nezucin nasze ro. 
p male komórki. z któ 
rych dopiero pa trochu, cegla po eegle, kamień pa 


drabniają się ла zupe 


kamieniu, możemy odbudować 


ГАТ 
gu człowieka 


nach naszej o- 
ol jednego kocbunc- 
który dla nas często jest przyja- 


j milosci, Znezy nu м 


ciólką, polem zżywamy sig sereem z calym $го- 
duwiskiem najbliższem, z klasy, wreszcie poczn 
мату się do zasadniczej solidarności ze swoja 
szkołą, lib ze swoim warsztatem pracy, kochamy 
więcej od inych to miasto. 

Jeżeli przeczytałyście uważnie, miłe Czytel- 
КАШ pot Ja i Cala Klasa 
к już uwa solidarności, a także Мемо ho- 
nor klusy. 


niezki 


rors 
mie 


Wiecie. z czego wyplywa poczucie 
pdpowiedzialności za grupę, do której się nale- 
ży, niezależnie od tego, czy jest to mała grupa, 
zlotona 7 irzech osób. która przeciwsławia się 
innej grnpie, zlozonej tukże z trzech osób, czy 
саја wielka szkola, złożona z tyłu a tylu klas 


korylorzy, sal i Humu dziewcząt i nuuczycicłł 
\ czasem ta Һума kilka szkół. które sloju ma: 
rem przeciw kilku innym. Działo się to przede- 
wszystkiem w latach niewoli, kiedy szkoły pry- 
watne, polskie, przeciwstawialy się szkołom rzą- 
dowym, niemieckim lub rosyjskim. Na Пе znowu 
wielkiej solidarne między-szkolnej. między 
upami mlodzieży polskiej zawiązał sig ów sln- 
¢ strajk szkolny, a którym słyszycie dziś, jak 
© ponarej legendzie, głoszonej dla wywolanin w 
Was szczęścia rzeczy witeości. Dziś nie patrzebn- 
jemy przeciwstawiać się naszą solidarnością ża- 
inej wrogiej połędze. jednak nasza łączność 2 
pewnem środowiskiem występuje równie ostro, 
jak w czasach kowkreinej walki i konkretnej 
obrany. Nie jest ta jednak pierwiastek ściśle n- 
czuciowy. Podświadomie odgrywa tu rolę pewien 
kapilał pracy. młożony w biegu codziennych 
spraw i pewien zapas przeżyć, klóre pachną, jak 
kwiaty między murami szkoly, pracowniami. na 
ulicach miasto. Przywiązanie do codziennie mi- 
jinych widoków. da" zawsze fedaakowo skrzy- 
wionej latarni. do wydeptanych schadów, nie 
pozostać w sferze tylko uczuć. Rodzi 
się 7 nich Czyn. lub pewnego rodzaju możli- 


może 


wość Czynu, zawartego w konsekwentnej linji 
posiępowania. Ја i Moje to jedna strona — 
wszystko inne druga, nisważna, często pogar 
ane, często... krzywdzona. Tak się jakoś dziw- 
me sklada. że od obojętności przechodzimy adra- 
m do absnlutnego szowinizmu że, alba nie umie- 
my stanąć w obranie naszej grupy, naszej szkolw 
naszego miasta, albo też wyolbrzymiaumy do gi 
ganiycznych rozmiarów ich zaslngi. nie widz 
pos) niemi, wkalo siebie nie godnego uwagi, nie 
ca by je przewyższało. Uezucie kaliduje д rozsąd 
Мет, albo rozsądek przyglnsza uczucie. Trzeba 
wybrać duty środek, któryby nie byt ahojętno 
ścią, ani hezkryłycznym zachwytem, któryby u 
mial stangé w obronie, a me pozurdzał warta 
iami innych. 

Obojętność jest szalenie trudna do zwaleze- 


niu, ba punktem wyjścia dha mej jest pewien 
slan uczuciowy. Jakże mam kochać środawisko. 
w którem mi jest źle, орсо I wrogo, w którem 
praca idzie, jak z kamienia, a trudności piętrzą 
się na każdym kroku. Jakże kochać ludzi, орак 
mnie pracujących. gdy sq niechętni, Zi, nie- 
przy jemni? 

Wiedy ściśle odgrani- 
czyć to, coby mogło dać uczucie, u 10, czego wy 


Iræba  odgraniczyć. 
maga obowiązek. Uczuciu możemy się sprzenie- 
wierzyć, skoro nie możemy ga w sobie zapalić 
obowiązek jest koniecznością 

Vezacie dodaje da czynu tę szczypię waru 
szenia, które jest konieczne, uby czyn hył abso 
luinie przekonywujący. Czyn wyrozumowany 
moze hyć jednak bardziej lagięzny, a napewna 
tak sumo konieczny 

Crem jest laki czyn w stasniku do naszej 
2 


najbliższej rzcczywisiości? Ca możemy zdzin 
łać na naszych codziennych drogach, do szkol 
do pracy. czego żądają od nas, prowadzące da. 
leko w świat, пісе naszego miasta?  Żądują 
przedewszystkiem łojalności. Jest to znpołnie 
nawe słowo, bardzo ciężkie gatunkowo, bardzo 
ważne, bo па nim w trzech czwartych opiera 
się porządek społeczny. 

Lojalność - to nieszkajzenie swemu naj- 
bliższemu Środowisku: lojalność — obrona jega 
interesów, jego opinji, lojalność — to dążenie da 
absalutnej pożyteczności. Możesz nie lubić swe- 
gn warszłatu pracy, możesz widzieć jego t 
siączne wady. ule nigdy nie wolna ci tego roz- 
glaszać przed obcemi, a tembardziej nicchętnemi. 

Taki jest ohowiązck w stosunku do naszych 
cadziennych dróg. obowiązek, stojący poza 
uczuciem. który jednak zawsze zupobiegnie póź 
niejszej gnrzkiej myśli - bylam zła, niewdzięcz- 
na, niesprawiedliwa, ho jednak. spogladajye po- 
przez perspekdywe lat, widzę. że Zle nie hylo 
“cm, tylka  ruczej ‚Чоссцоцсзл. 

JOS przychodzi uezncie, jeżeli już przy- 
szlo, czujemy je w sercu, juk rozlewa się ciepłą 
falą, {о о czemze lu jeszcze możua mówić. 

Со tlomaczyć komuś. kto wychudząc rana 


+ domu. zakachanem spojrzeniem obrzuca za- 
blncone ulice miasteczka, kio, poprzez Ковіго 
pate dachy skrzywionych, brzydkich domków 
dojrzy, zawsze dojrzy, blado zieloniące, wio- 
sonne gałązki kasztanów i powie. że miasteczka 
jest endow ne, kochane i najpiękniejsze na świe- 


Jakie argumenty wytaczać przed kimá, Мо 
podróżując pa najpiękniejszych zieminch świa. 
ta, powie. ze tęskni za naiwną, wyhoist droga 
między dwoma lanami zlotego żyłn? 


Czasem się nie wierzy, czasem jest przykra. 
Je nie jest luk, jak się mówi (male, plupiutki 
klamstwo, czusem alba prawie zawsze zupełnie 
niepotrzebne!) ule jnkże inuczej powiedzieć, 
kiedy byloby tuk przykro! 

Drogi, nasze codzienne drogi, które prowa 
dzą nas do szkoły, do procy, na єрисегу, które 
prowadzą nus naprzeciw radości i naprzeciw 
smutków! Wysiedziane lawki w klasie, pocięte 
(tysiącznemi monogrzmami, znany widok z okna. 
naprzeciw КІбгедо siedaimy tyle już lat. znana 
aysa na piecu. z której tworzy sig zawsze jedna 
kawy profil i znany dobrze ksztalt rosochatego 
drzewa i zapach wiosny. lata jesieni i zim iin- 
jący nas rokroeznie, rankiem na progu domu. Te 
wszyslkie sprawy. rzeczy widome i uchwytne, są 
jedynie wykladnikami czegoś tajemniczego. do 
czego przywiązało się nasze serce, Do tego czegoś, 
zatęsknimy kiedyś, kobiety dojrzałe. poważne. 
ame panie, gdy пае powrócimy z dalekich 
podróży, da miejse dzisiaj nicdocenianych. 


Zamiślanka. 


ш PROGIEM 


WIOSENNE PLANY. 


Dzień, w którym ро raz pierwszy od jesieni 
Z otwarto okna w klasie na calą szerokość był 
dniem nuprawde uroczystym. Nie pomogły gro? 
ne nuwolywaniu dyżurnej, żeby sag ostatecznie 
wynosić, bo ona musi uporządkować klasę, me 
pomogły zimne podmuchy, które pomimo śloń- 
ca wpadały do pokoju, przypominając niedaw 
no minioną zimę; cala klasa skupiła się przy 
oknie, i wilye wiosenne powielrze z przeję- 


ciem, odpowiedniem do tuk poważnego obrzęd- 
u. 

Nawet nie było przy tem normalnego kla- 
sowego hałasu, wlos іс, nie- 


uchwytne, niewytlomaczone, rzeczy- 
wiste, przyciszyła najbardziej hałaśliwe, uspo 
Коо’ pujżywsze, zesłało chwilę lekkomyślnej 
niepradukcyjnej zadumy, na najbordzicj prac” 
= 

Маже! myśl o niedalekiej maturze uleciata 
gdzieś przez otwarte okno, zostawiając zu sobą 


smuge poczji — marzenia o tem, co będzie ро 
skończeniu szkoły. 
Hala — sprawa była przesądzona — zosta- 


mie poetką. Już teraz pisze wiersze, dlugse wznio- 
sle strofy w których opiewa przyrodę, albo mi- 
łość, lo znaczy — milość na tle przyrody i przy- 
rodę na tle miłości, jednem słowem wszystko to, 
ca zazwyczaj piszą typowe grafomanki 

Z calej grupki, siojącej przy okme ona wźru- 
sza się najbardziej intensywnie, najwięcej mó- 
wi o pachnącem powietrzu, o ziclonych, malych 
listkach i lepkich pękach 
kasztanów, 

Ewa zaś jest milczą- 
ca. Przygladza dlonią 


swoje zawsze  ulizane 
wlosy i słucha Пай / 
inalym uśmieszkiem. 7 


początku tego wcale nie 
znac. ale później oknza- 
Jt się nagle, że uśmieszek 
ten był złośliwy i- wet, 
ba, nawet z ре 


gdy Ewa rzekł 

-— Tutaj przecież wea- 
le niema wiosny w mie- 
ście, C: idące rano do 
szkoły, alba wracayye л 
niej, alba spiesząc do ki 
na, czy do koleżanki ma. 
cie czas zauważ jak 
rozwijają się listki. Czy 
w parkach 1 ogrodach, 
które wszystkie ścieżki 
mują grzecznie wygruco- 
wane, puchnie naprawdę 
ziemia? To wszystko, co 


^^ | ARR TY: Sy TN 


SA Ua 


JF moim podmiejskim domu z ogródkiem. 


SZKOŁY 


mówi Hala jest zwyczajną bloga! 
Tylko ja, w moim podmiejskim 
doma 2 ogródkiem mogę wiedzieć 
co to jest prawdziwa wiosna. Wie- 
cie. jak tylka wracam do domu 
(jade 3 kwadranse tramwajem) i 
niema za dużo lekcji, zaraz bio- 
rę się da roboty w ogródku. Od 
kilku dni obcinamy gałęzie na 
drzewach i krzakach i przekopu 


jemy potrochę етіс. Strasznie 
przyjemme. 

skąd ty wogóle umicsz 
robić {¢ wszystkie rzec7y z0- 


pylala Ewa Ostatecznie, ogro- 
downietwo 40 jednak coś, na czem 
się (rzebn znać 

Trochę ezylam różnych ksią- 
żok. Mój brat jest na przyrodzie, 
więc od czasu do czasu daje mi 
któryś ze swoich podręczników 
Teraz пр, czylam bardzo ciekawą 


książkę Krzemieniemskiega — О- 
chrona Przyrody, a przedtem Fa- 
brego — Szkodniki. Chciałabym 


koniccznie jeszcze przeczytać Bu- 
doma materji — Fuchsa, ale brat 
mówi, że {û dla mnie za trudne 
Myślę, ze nie mn racji, ba osta- 


tecznie maturzystka nie 
jest przecież żadną gę- 
sią 

Naturalnie! 2a- 
wolal zgodny chór, - a 
le chyba jak wstąpisz na 
uniwersytet, Чо juź ci 
pozwoli. 

— Nie wsiąpię na uni- 
wersytet, ba... 

Reszta słów zniknęła 
w hałasie dzwonka, ро. 
tem wszedł do kłasy pro- 
csor matematyki i ko- 
leżanki nigdyby się za- 
pewne nie dowiedziały, 
dlaczego Ewa nie pójdzie 
„na uniwersytet, AU 

‘nie rozmowa, która m 
ła miejsce w klasie po 


LP 


Obcinamy gałęzie na drzewach i krzakach 
i przekopujemy ziermę. 


ostatniej lekcji, a za. 
kończyła się ona sło- 
wam be 
Przyjedźcie do тте w 
Ie, popadumy о tem wszystkiem. 
niedziele była akurot ładnie i 
prawie zupełnie ciepło, tak, że za miastem, w рц» 
муш prawie tramwaju można było rozpiąć pul- 
ta. zdjąć z głowy berety i mó: ca chwili 
Boże, jak ciepło, jak gorąco, jak niemożliwie 
gorąco! , 
Ogródek 


zie- 


świeżego 
drzewo. Stała tam, jak biało widz 7 оосо; 
wych drzewek, które obiccywaly gęstemi puc: 
Каші masy zielonych listeczków. Pozuem by 
tam przyjemne grządęczki, ładnie ułażone p 
między słabą jeszcze trawę: „miejsce na kw 
ty”, » „miejsce na salatę”. i wiele mnych mie 
a takze jedna prosia Ścieżka, prowadząca do 
małego domku. Ale któżby zwracał nwagę na 
domek? 

Ogród, z pachnącą, brudzacy roce 
(nawet Hal Święcila swój manicures łopaty. 
grabie, o wyślizganych dragach, które trzeba 
bylo przynajmniej wziąść w ręce i troche nie- 
mi poruszać 3 

A Ewa chodziła po tym swoim krolostwit 
i opawiadalu: ta jabłoń ma jablka zupelnie ró, 


ziemią 


żowe i bardzo słodkie, a tamta zielone i kwaśne, 


Ach. jak ty się na tem wszystkiem z1asz-— 
ła z vachwytem Jadźka — jesteś już 7u- 
pelnie mądra, i możesz 16 na przyradę. 

Nie muge, bo to za dlugo trwa i ża drogo 
kosztuje = гаа 4 cichym westchnieniem Ku 
— Jakieś najmniej pięć lat kuoa, a potem dopic- 
ro praktyka: a ja przecież muszę prędkń skoń- 
czyć. coś pruktycznego, żeby pomóc mamusi, La 


wiecie — tu glos się jej odrabinkę załamał 
inuczej dom i ogródek trzeba będzie sprzedi 
A ca wymyśliłaś -  zapyłału wspólczu- 


jącym głosem poetyczna Halo. 


Wymyśliłam takie sobie różne, mniejsze 
szkoły з kursy ogrodnicze, które, choć są bar 
dzo drogie | trwają krótko. a pofem umożliwia 


ją otrzymanie posady, Chet to wam poka 
spis, moze się jeszcze której przyda 
j, wyciągnęła 7 jednej z tysiąca kieszeni 
wielkiego fartucha jukąś hurteczky Î czyłala 
Riala, moi. krakowskie Trzylełnia Srednia 


Szkołą Ogrodnicza Koedukacyjna. 


itive i Agnieszka siedzieli w pokoju. gdzie u- 
czynało się ściemmać, tylko przez okno wpa- 
dal ognisty ukos zachodzącego słońca. 

= Czy Agnieszka zauważyła, jakie dlugie 
dni już mam 

= NA tatku? 

Ależ tak, tak. Spójr/, gdzie teraz słońce 

się schowa. w tej luce między sokoram 

Czarno ubrana dziewczynka stanęła przy 


oknie, wlosy jej i blada twarz skąpały się w bla- 
sku. 


— Prawda — rzekła, potrząc daleka, jak 
suwal się ku ziemi czerwa- 
ny, okragly plat. 1 westchnęła, niewiadomo, ze 
smutkiem, czy 2 шд. 

А czy córeczka wie, co to znaczy? 


sna za pasem! 

Spogladal na córkę pilnie, przenikliwie. i 
uSmicchal się. Uśmiech tem mówil: — dziecko 
najdroisze, powraca wiosna. kwiaty i ciepło, od- 
kwitniesz i ty z niemi, odzyjesz, przehaczy 

Agnieszka uchwycila w lot myśli ojca i za- 
raz sama poxtdala się grze. 

Ach. naturalnie — zawolała wesała. — Co 
dnia przyhywa światła po minulee i rupiem ro- 
bin się z (ego duże, jasne godziny. Sam się с210- 
wiek nie spastrzegi, kiedy zeszły Śniegi i już de- 
ron lada dzicń razkwitnie nad sadzawką. 

Czy może być? — zuinieresował się ој 
ciec, —- Muszę jutro pójść zobaczyć. 

— Pójdziemy, tatku. W poludnie pójdzie- 
my nad sadzawką, a jeżeli nogi okażą się grzecz- 
ne i nie będa, bolały cze dalej do ogro- 


du. gdzie kwitną przylaszczki: uzbieramy, ubie- 
rvemy stół по przyjazd Oleczki. 
Więc juz są i przylaszczki? Mój Boze, 


kiedyś to zawsze ja pierwsze pączki przynosi- 
m i miała 
Widziałam także d 
— Tracha będzie zajrze 
nowin w jednym dnia! 


Cóż to 


Staruszek w haftowanej tureckiej czapce 
na białych włosach ucieszył się. Ucieszyło go. 
że zobaczył blysk wosolości na iwarzy swej 


dziewczynki, | to równicż, że tak razem z A- 
gnieszką odkryli tę wiosnę bliziutką. stojącą tuż 
ża oknem wśród popielatego zmierzchu, | może 
uwierzył naraz w glçhi strudzonego sezcq, że 
uadejdzie wiosna taka, jaka się w zimie śni no- 
rami: gorąca, zielona, sloneczna — i radość i 
ły — młodość wleje w krew starego czlowieka. 
Polen energji zaczął stukać laską w podłogę i 
wołać: — hej, hej! a co tam z kolacja? 

Agnieszka’ pomyślala: — Kochane biedactwo. 
Przecicż trzeba troche uśpić jego czujność dla 
jego wlasnego dobra. 

Pochyliła się i ucalowala włosy miękkie i 
stebrne. jak przędziwo. 

Nazajutrz, ledwo wrócili ze spaceru — tutka 
aż pobladł ze zmęczenia i + tego wielkiego po- 
wietrza, nadjechała koleżanka Olga, zwana 
Oleczką, 2 ukcentem na literze о. Obie z Agnie- 
szką skończyly razem gimnazjum, ale Olga była 


Krasnystaw, pl. 3-go Maja 1. Szkoła Prze- 
mysłomo - Handlowa Żeńska. Wydział ogrodni- 
czy. Kurs 3 lata. 

Płock, ul. Kolegjalna 21. Państwowa Szkoła 
Przemysłomo-Handloma żeńska. Wydział Ogrod- 
niczy. Kurs 4 łata. 

Fredroma 100). lmoroskie, 2-letnie Koeduka- 
chine Kursy Praktyki Ogrodoronictwa. (Dla ab- 
aolmentow szkół ogradniczych). 

Poznań, ul Śniadeckich 54. Państmwome Kur- 
sy Ogrodnictwa (roczne). 

Warszawa, ul. Myśliwiecka 14. Roczne Kur- 
sy Pszczelnicza-Ogrodnicze, Koedukacyjne. 

Wilno, ul. Soltanieka 50. Państwowe Kursy 
Koedukacy jne. 

Juk widzicie jest w czem wybierać 
uśmicchnęla «іе na zakończenie Ewa — a to 
mme najwięcej martwi, że do tych kursów prze- 
ważnie nie (rzeba matury, tylko 6 kłas. Ale niech 
lam, zrabię ię maturę. io nıgdy mkomu nie za- 
szkodzi. 


A która szkolę wybierusz? 
- Jakąś najbliższą: najkrócej trwającą, więc 


1990091040040040000000020000 240092949909009399000000409000900000009000000000000000R000LU0A 00: 


od roku na uniwersytecie na agronomji i przy- 
jechała teraz spędzić ferje wielkanacne w są- 
lztwie u krewnych. 

Napeluiła cały dom krzykiem, aż trudna by- 
lo uwierzyć, że jedna mioda kehietka może 
wnieść ze sobą tyle wrzawy i ruchu. We wszyst- 
kich pokojach tupołały jej obcasy, wszystkie 
lustra zostały wezwane na świadectwo, co się 
jej ondulucją i jak ją twarz pali od tego 
ikt nie mial jednak wąt- 


pliwości, że Oleczce chodzilo o pretekst, aby się 
swej ladnej buzi raz jeszcze przyjrzeć, niby 
ahliczu najdroższej przyjaciólki 
— Czy zmieniłam się? — pylata Olga. 
— О tak. Wyroslaś. Wydaradjałaś. 
- I więcej nie? - pytała z zawodem w gło- 


Owszem, owszem. i 

Оға odetchnela: — отаона 
jak mie teraz? Studentka. proszę pa 

— Ale łobuz pewno jesteś jeszcze gorszy. niż 
w szkole. 

Naprawdę. humor mam ciągle szampań- 
ski. Bo też tak wesotn na uniwerku, ze nie masz 
pojęcia. 

— Tak, nie mam pojęcia 
przeciągłe Agnieszka. 

Olgę troche tknęło: spojrzała uważniej nn 
koleżankę w ciemnej, niemodnej sukni, uczesa- 
ną gładziutko. patrzącą  wielkiemi. smutnemi 
oczyma, 

— Ty jesteś jeszcze bardziej poważna, niż 


powtórzyła 


w Warszawie, ale gdzie, lo jeszcze mic bardzo 
wiem. Co będę planować zawczasu. 

A jednak przyszła chwila, kiedy Ewa mu- 
siała się zdecydować. Zamiasi spocząć na lau- 
ruch świczo zdobyiej matury, musiała bieg 
i zabiegać, aby wywalczyć sobie ulgi w opłacie 
na kursach, która wynosila rocznię aż zl. 800. 
Kierowniezka zapewniała Ewę, że w najbliższym 
czasie obniży się płace, narazie jednak Ewa uzy- 
skała pewne ulgi i zapis do szkoły. Poza 
wykładami w szko jeszcze roczną pra- 
kiykę w ogrodach ЖЕЛШ Po «skończeniu 
szkoły. i, bądźmy szczerzy po dość długim szu- 
kanin, dostała posadę we dworze na wsi za 100 
złolych miesięcznie. z mieszkaniem i ntrzyma- 
niem. To byla maksimum — koleżanki jej do- 
staly 75 zł. i też byty zadowolone, Ale Ewa iby: 
la z nich nie tylko najzdolniejsza, ale i najbar: 
dziej zmmilowana. Kwie nulcżał się пауер. 
kasek. Tak zdecydowały wszystkie ГАРГАХ 
z kursów i żaden cień zazdrości nie mycil Ewie 
rozkoszy pierwszej pracy. 


Zofja Miszeroska. 


dawniej. Wiesz, taka jakaś pnważna i zarazem 
dziecinna, jak bywają maleńkie dzieci. Wydaje 
mi więcej przybyło lat, niż tobie, choć 
krzyczę i śmieję się. 

h. nie, chyba przeciwnie. 

W rozpiętych wiosennych plaszcz 
gly ulicami ogrodu. Bylo nadspodziewanie cie- 
plo, pokazywały się żólie, delikatne motyle. 
Jeszcze liści jesiennych nie zdążono wygrahić, 
strzelały z pomiędzy nich liljowe kwinty 
przylaszczek, jak wzór na ciemno-zlotym dy- 
wanie, 

Koniec ogrodu tonal w roztajałem zalewi- 
sku: jabłnnki drżaly ой wilgoci. Wszędzie stalu 
wiosenna wodu, zimna i blekitna, п tak żywa. 
jak niebo nad tworzącym się z potopu światem. 


kach bie- 


Łamaly_ ja gdzieniegdzie bryzgi słońca, „mag. 
szezyl ją. mby ciężki jedwab — wiatr. szeroki 
wiatr, który nadciągał szumiący i skrzydlaty. 


pełen wieści z meznanego kraju. 
Agnieszko, kiedyż ty się wyrwiesz do nas? 

— Jakze mogę? Tatko stary, zatęskni się be- 
zemnie. 

— Ty — taka zdolna. taka namicina do 
папы! Szkoda ciebie. Co ty tu robisz? 

— Zajmuję się ogrodem, gospodarstwem, 
czytem tatkawi, czytam sobie, rozmawiamy. 
Dni mijają i tutaj (eż. 

— Ależ młodość ucieka. Najpiękniejsze lata 
swoje przesiedzisz w zabitym deskami kącie, a 
potem co? Kio ci to powróci? 

— Oczywiście nikt, 


— Trzeba się jednak zastanowić. Trzeba sie 
zdobyć na pewien hart. Dobrze: zrobilag ofiarę, 
podarowalaś ojcu rok swej młodości Musisz Je- 
dnak powiedzieć, że to dosyć. Sobie powiedzieć 
i jemu. 

— Nie myśl, że iego nie rozumiem. Ale są 
rzeczy, które mę czyni wbrew rozsądkowi. wbrew 
prawom życia i własnym interesom. Przymus 
— 


— Och, serca kobiecego! Bo czy znujdziesz 
mi chlopca, mężezy. óryby przystał na taki 
argument? Oni umieją żyć. Biorą, co im po- 
trzeba, ida, nie oglądają się na mic i dobrze im 
z tem. 


-- | mnie takze jest dobrze — przecięła 
krótko Agnieszka. 

— Ha — pomyślała Olga — ostrzegalam, 
nainawiałam. Jeżeli nie chce, lo trudno. 1 
myśli Oleczki, jnkgdyby uwolnione z więzów, 
£ największą | przyjemnością оеду ku wla- 
snym preedmiutom, przclutywaly lekkic i brzę- 
czące tu i tam, coraz dalej, upojone pędem przez 
tę strefy bez wahań i bez troski. 

Właśnie dlatego, że była taka wesola i mlo- 
da i ladna -— ogromnie się podobala ojen Agnie- 
szki, Siedząc obok niej przy obiedzie, oy wil si 
rdzo, wyprostowal, 7 dawną galanierją mów 
panience żarty i kamplementy. 

Agnieszka uśmicchała się: — Staruszku, 
byś ty wiedzial! Miła Oleczka to twój wróg. 
Ale o tert nikt się nie dowie. 

_ — Na uniwersytecie jest wspaniale, bajecz- 
nie, To dopiero prawdziwe zycie, a cóż tam bu- 
da! Kto chce, ten się uczy, klo chee, ten się ha- 


wi, a kto mądry -- ta i jedno i drugie! Teatry, 
dancingi, sporty. Wszędzie ulgi, ułatwienia 
wszystko urnie się dn rąk. zaprasza. Mlodzie: 


akademicka — to najważniejsza część społeczeń: 
stwa. 

Zgoda, jeżeli chodzi o akademiczki — po- 
prawił dwornie staruszek — i jeżeli umieją się 
Śmiać tak prześlicznie, jak pani. Tylko trzeba 
koniceznie nauczyć Agnieszkę. 

Agnieszka byla pojętna. pod komec obiadu 
błyszczaly jej oczy i rumieńce, ocicrala łzy ze 
śmiechu, tuk zabawne rzeczy opowiadala Olga. 
Pyluła też bez końca, wszystko chciała wiedzieć, 
wazystko nochlonyć ze slów. które niosly echo 
innego Życia. 

Kiedy Olga pod wieczór zaczęła się gotować 
do odjazdu Odprowadzę cię kuwaleczek 


rzękła i obydwie sindly na żóltą bryczuszkę. 


dach zmroku zdawała” się, wiosna tuli 
jak szklarkn — panua о skrzydlach niebi 
i połyskliwych kryje się przed nocy w 


NASZE SEMINARJUM 


Kochana Jagusiu! Masz klopoty, jak widzę + 
Planami na przyszłość. Czytaj uważnie dział „Za 
progiem szkoly”, a znajdziesz w nim odpowiedź 
‘woim liście, A teraz mu- 


BĘ 
Tylk 


neczki..." (dobre stopniowa 
tyka „kobiecego" pakowani Dabry jest też 
obraz zamykającej się za Tobą bramy. „A jaka 
to brama! Olbrzymia, czarna, ciężka 
Widzisz — to jest obraz impresy 
zise z iny, nastro- 
Jowy. Widzimy ię bramę, przygnębia MAR swym 
ogromem, przygniata czarnością. Brawo, Jagusiu! 
„Ostatni calus — i ja, a raczej góra koszów 
weszlam w podwórze“. — Widzę. że masz ..zmysi 


A może jutro powróci znowu Śnieg i mróz? 
Nie, nie, obielnica dźwięczała w powietrzu. 
—- Umarlabym tutaj zimą — rzeka Olga. — 
y ty wyjeżdżasz gdzie” Widujesz kogo? Nie? 
Wielki Boże! Przecicż jesteśmy już 
niedługo przyjdzie miłość. Czy pomyślałaś kie- 
dy о tem? Czy może postanowiłaś czekać. aż 
jawi się pierwszy lepszy konkurent, pan Bla- 
żej z Koziej Wólki i, klęknąwszy na AGGA 
od nose, poprosi cię o rękę? 

Niemądre żarty, Oleczko. 

— Widzisz, gniewasz się. Jednak trzebu być 
rzygotowanym, że przyjdzie milość. że zustu- 
а: „wsluń”. Cóż 


Cóż ty wtedy? Ва co do mnie, 
{о będę napewno na nogach i pod bronią: zaon- 
dulowana, w ladnej sukience! А ty, dzikusko 
Śpiąca 

— Nie śpię — obruszyła się Agnieszka ale 
a панове nir czekam. Mam ją i tak w sercu; du 
atka. 

— Och, to co innego. Ja się doczekné nie mo 
bę. Pytam ciągle: Kio to? I kiedy? Może teraz 
па wiosnę? a może dopiero na jesieni, albo zn 
rok? 

Dobrze było Agnieszce jechać przy boku 
koleżanki, sluchać jej miłych bredni w ten wic- 
czór wiosenny, otwarty zielonym kielichem nu 
wszystkie strony Świa 


= Ach, jak daleka odjechutum z toby, Olecz- 
ko! Dziękują ci za wizytę i nie zapominaj o 
mnie. 

Ucałowoły się, Agnieszka zeskoczyła z wa- 
zu. Maleńkie, faryzeuszows westchnienie 
przemknęło przez Oly i Panie, że lo 
nie ja wiosnę mega ży 
rego ezławieka sammi 
Agnieszka wracała do domu. W mroku wiej- 
skiej pustki wszyst opowieści Olgi. ji 
dźwięczny śmiech ieskrępowana młodość 
skupialy się w mi, у obraz, niby próbne 
zdjęcie 2с wspanialego filmu, który się wv- 
świeciła gdzieś daleko i nie dla nas. 

W ogromnym tlnmie ludzkim. wśród świa- 
101. czymiących wieczorem z ulic wielobarwny 
leatr, w wyścigu pracy. prób, myśli, zwycięstw 
i porażek — asiało przed nią miasto, niby 
jedyna we wspólczesnym Świecie arena życi 
Ukryłe na dnie duszy wybuchly zał i bi 
boko i judowicie ugryzla zraniona mi 
sna. Wszvstkie kolezauki rozjechaly się i żadna 
nie marnuje czas. Ona jedna tylko: zdolnu. 
тайга Agnjes świetna uczenica — właśnie 
i tylko ona! 

Uplynie rok, dwu, pi 
zetleje na popiół. 

Lata sędziwego czlawi 


Coś odejdzie. соё 


ka są podobne do 
„ płyną krapła po kropli, yak wada. Kawa 
poranna: a cóż tam dziś słychać na dwarze? 
Czy dobrze sypuło ze wczorajszej тїк? Ka- 
minek. Gazety. Idziemy spać, już późnu. Ubyła 


humoru” -- lo bardzo dobrze, Przypommam so 
bie zdanie, słyszane z katedry uniwersyteckiej 
„Rzadko istnicje prawdziwy talent bez pnezucia 
humoru". — Nie trać kpiurskiego podejścia do 
niektórych zjawisk Jagusin. To warunkuje ży- 
wość — i prawdę utworów literackich. Mam wra- 
żenie. że przy pracy nohierzesz więcej kulinry 
slo poznasz dokladniej technikę pisarską 
staniesz się kiedyś Порга prozatorką. Jeszcze 
dno -- obserwuj bacznie życie, ludzi, zjawisi 
Miej o tem wszystkicm wlasny, przemyślany 
A potem pomyśl. że to wszystko jest „łematem”” 
ho tematy literackie tkwią właśnie w życiu. Nie 
zapominaj też a przyrodzie. Przyroda jest tłem. 
na kiórem dzieje niejeden fragment powieści. 
czy noweli. Tło to nieraz trzeba zaznaczyć, a {о 
frzcha umieć. Napisz jeszcze соб do nas. Żywo. 
poprostu. Так, jak widzisz i jak czujesz. A ivm- 
czasem przyjm serdeczne pozdrowienia od 
Świata Dziewcząt”. 


DOBRA KSIAZK 


7, dawalo by się. że świat kluwyczny. jest już te- 
malem niesłychanie wySwiechtanym i ogro- 
mnie nudnym. W szkole, dlugie, zawile tłomacze- 
nia tekstów, zatracają dla nas swoje świeże pic- 
по w zelkuięciu z gramatyką. słownikiem i 
długiem nudnem kuciem: w życiu tyle się już 
widziało osnutych na tym tłe marnych filmów. 
tyle nieciekawych książek przeczylało. że jeszcze 


=", ж 


dnia dwie, trzy „godziny: Przybylu 
dnia_dwie, trzy godziny: 5 
Gdy obok żyje młode stworzenie, taksnmu 


i jega dni. Spokój, dostatek, 
czegóż chcieć więco. Ale za maską uśmiechu 
ómi żal, ale dni padają, jak krople krwi. Nocą 
coś podrywa пй poslaniu, każe putrzeć w ciem- 
ność otwariemi z przerażenia aczyma: со robisz 
ze swoją młodością? 

Tak czosumi tatko czegoś szuka koło siebie 
i po kieszeniach: — miałem, napewno miałem -- 
mruczy zcicha — i gdzieś mi się zapodziało, = 
Така! To słowa raptem obudziło w Agnieszce 
niepokój. Јак matka przypomina sobie, 
stawila w domn dziecko samo i hez opieki, tak 
i ana uprzytomnila sobie w tej chwali, że tatko 
czeka, те wie, co się z nią stało. 

Przyśpicszyla kroku. Nic bylo ciemno, świ 
cit na niebie maleńki, srebrny nów, bulgotoly 
żaby “po wodach głębokim hakiem, Pod krzy- 
żem na rozstajach zduleku zobaczyła jnkąś ciem- 
ną sylwetkę i zdjął ją strach. -.- Jak można bylo 
nawct kija nie wziąć ze sobą pomyśluła z na- 


nupozór upływa 


gang. Ale szla dalej rezalutnie i pogwizdując. 
jak wiejski chłopńk, który idzie do domm, 
Krzyż па niebie różowem od zachodu kladl 
czarne kresy, jak w srebrną juskólkę, w ус 


ubrany. 

— Agnieszkol ktoś zawołał na mą blo- 

galnie 
Tatku! To tatko? Тај? Och, Boże, jakże 
można! 

Stary pan dźwignął się z trudem na kiju i 
stat cichy, zadyszany. Objęlu go Agnieszka, 
przytuliła swoją twarz młodą i gorący do jego 
(катлу -- zwiędlej, mokrej nd lez. 

Tak daleko od domu! W szezerem poln 
czekać! Totku, tatku niedobry! A serce? a поді? 


_-= Му шеш, że już nie wrócisz. że pocichu 
uciekłaś ad starego ojca z tą Sheany, wesołą pa- 
nienką. Nie mogłem wyir chcialem cię 


znaleźć choćby tam u nicj calg noc. 

То ja jestem wana, tatku, wszystkiemu 
ja jestem winna. 

Dziecko jedyne. 13 
żyć nie mogę. 

Coś Agnieszkę uderzyło. Wszystkie żale, jn- 
kich doznawała przed chwilą, zmalały do roz- 
miaru dziecinnych siraszaków, j 
jenia senne, gdy zaczyna 
nej nocy jej żalu wpadła : że życie 
jest wielkie, a io, cu przęchudzi dzisiaj, to tylko 

;golawanie do tego, co przyjdzie jutro. Zanim 
dokota wciąż tych samych slow „j i 
ie żyć nie mogę” = zwiążą trudue т zawikłane 
lasy dojrzalej kobiety | trz ё 
odwagą i milośrią te drzące ree 
wesprzeć na jej silnem, mładem ramieniu. 


wiesz, że bez ciebie 


jedna książka klasyczna, brr. aż się dusza otrzą- 
sn. A jednak, mimo 10 weźcie do ręki książki 
Hanny Maleroskiej, р. 1. Wiosna grecka. 

Nie będzie ta nisiorja kullury i ohyczajo- 
wości greckiej, prymitywnie ukryła pod bylejn- 
ką fabułą, ani moral.” szyty grubym, odrazu 
w oczy bijącym ściegiem. ale czysta poezja, p 
kno dawnej Grecji, zaklęte w slowo 0 przedz 
nej harmonji i wdzięku, 

W pracy swej obok dużej kultnry pisarz 
skiej przejawiła autorka gruntowną znajomość 
starożytności, nie tylko od strony zewnętrznej 
obyczajowości i prawdy dziejowej. ale i ad stro- 
ny wewnętrznej, od strony psychiki Indzi, któ- 
rzy jakze różni byli od dzisiejszych! Młodość 
Platona, tego najbardziej typowego Greka, opo- 
wiedzinna na tle subtelnie I pięknie adtworza- 
nego tła epoki, ato treść lej doskonniej książki, 
którą bardzo polecam, szczególnej Czytelnicz= 
kom, mającym wybitnie humanistyczne zainierc= 
issena 

Dla Czylelniczek o sainteresowaniach raczej 
sportowych i „bohaterskich“, 
га będzie ksią 
tach”, Jest ta 


‹ przyjacielskich przewijają : 
książkę, której jedyną wadą. jest zamieszczenie 
kilku zbyt krwawych scen. 


z M. 


CO MOGE ZROBIC SAMA 


ZORGANIZOWANIE WŁASNEJ BIBI.JOTEC7- 
KI I UTRZYMANIE KSIĄŻFK. 


żdy kto mu bodaj kilka wlasnych ksin- 
žek, będzie je trzymał razem i nazywal swoją 
bibljotokg, w każdym bowiem silniej lub słabiej 
przemawia instynkt własności i instynkt kolek 
cjonowania Jeśli się niema więcej, niż 10 ksią 
jek, latwo dać sobie z nimi radę, napamięć wic 
się zawsze której hi komu się ją pozycz 
Gdy jednak ilość jest większa, wario pom ‹ 
o ich kontroli 1 о wyglądzie hibljoteczki. jake 
całości. Zacznijmy od tej drugiej sprawy. Sq dwa 
dobre sposoby uzyskania ladnego wyglądu — zn 
leży, co kto wali i co się w danych okoliczno 
ściach lepiej nadaje. Albo oprawiamy wszyst 
е książki w jednakowy papier lub {ez kolorem 
papieru odrózniamy rodzaje książek (np. szary 
podróżnicze. granalowy — historyczne i t. p.) i 
na każdej piszemy albo tylko tytul i antora (je 
áli nie robimy katalagu) albo dodajmy eszcze 
na grzbi numer, jeśli sporządzamy katalog 
Książki tak oprawione będą wyglądały po 
rządnie, ule całość będzie miata charakter wypo. 
życzulni. Zaletą tego systemu będzie dobre za- 


bezpieczenie okladek od ku- 
ran i słońca. fak, że mozna 
książki trzymać nawet na 
otwartej pólce. u także ta 


zdjęią z półki 
strajy ezasu 
i lab da 


ze książkę 
można bez 
włożyć do lecz 
pożyczającemu. 

Jezeli ktoś trzyma książ 
ki w oszkłonej szafce, a ma 
ję ladnie oprawione i chec 
aby {с oprawy były wilo- 
czne (bardzo in ładnie 
przez szklo wygląda, mo- 
że stosować system, wkla- 
dania ich w specjalnie przy 
gotowane oprawki. za każ 
бул razem. kiedy wyjmu 
je ksiązki do czytania. Za- 
znaczam, że ton system do- 
bry jest tylko dla osób, pa 
rządnych, umiejących do- 
trzymywać swoich zamie- 
таей. Inaczej ochronne 
krainie projektów. a kesig 
ko. Ochronne okladki w 
jący sposób: obmierzamy książkę wokoło pezez 
wysokąść okladki (wymiar Nr. l) — to hędzie 
wymiar я i pasa papieru, który ulniemy 
Następnie mierzymy książkę przez szerokość 


oprawy zostaną w 
i zniszczą się pręd- 
onujemy w nastepu- 


KĄCIK HARCERSKI 


SAMARYTANIZM 


Każdy człowiek powinien poisadać umie 
jętność bandażowania. Słowami trudno opisać 
najprosiszy opatrunek. Najkrótsza droga opo- 
nowania iej sztuka, to praktyka. Jednak spro- 
bujamy za pomocą słowa i rysuuku zapoznać 
z tą szłuką nasze czytelniczki 
Bundażuwanie należy podzielić na opatrunek 
nogi, glowy i tulowia. Zaczniemy od ban- 


ręki 


neaneenennersseeensensasensesseaeenees: 


(wymiar Nr. 2) — dlugosé tę padwajamy i taką 
пәпасгату dlugość pasa papieru. Теп wym 
jeśli arkusz papieru nie starcza, możemy skrórić 
о 10 — do 12 em. 

Teraz węzsze brzegi papieru zakladamy na 
5 — 6 em. Następnie. tę samą stronę zu 4- 
my dlugie brzegi papieru, tak, aby szerakaść po 
zagięciu byla о 1 ст. większa od wysokości ksi 
ki. Zogięty poprzednio brzeg zakładamy tak, aby 
wszystka razem trzymało się, mając formę jakby 
*plaszczonej rury (rys. 2). Teraz kładziemy ksny 
żkę па tak złożonym papierze i odmierzamy mej 
sca, gdzie trzeba zagiąć krótsze boki. Nasiępnie 
abic okładki książki wsuwamy w utworzone że 
złożonego papiern kicszenie (rys. Nr. 3). Oklad 
ka taka trzyma się bardzo dobrze bez sklejania, 
a jeśli papier jest mocny, możnu_ją odpowiednio 
poszerzyć dla większej książki. Taki typ оки] 
ki widzialam w jednej czytelni publicznej, która 
czytelnikowi* wręcza w ten sposób zabezpiecza 
ne książki. 

Ponieważ wielkości książek są kilku zale- 
dwie typów, wystarczy zorjontować się, tle ty- 
pów тату u siebie i przygotować tyle nakładek, 
conajwyżej o 1 lub 2 okładki więccj dla typu, 
który jest najczęstszy. 


Teraz sprawa kontroli książek, które, jak 
wiadomo, często giną. Pierwszym zasadniczym 
warunkiem hędzie podpisanie ksiązki na tytu- 
lowej kartce (nie na okladec) . Panieważ jednak 
fa kartka 7 bardziej zniszczonego egzemplarza 
maze się oderwać i zginąć, Inh zostać wydarta 
jeśli kioś chce przywlaszczyć książkę, bibljoteki 


i osoby, chcące specjalnie dokladnie znaczyć 
swoje książki znaczą prócz tego wewnątrz na 
pewnej stalej stronicy tekstu, np. setnej, pięć- 
dziesiątej lib jakiejkolwiek dowolnej. | Znam 


przesądne osoby, które znaczyły na stronie, któ- 
rej liczbę uważaly za szczęśliwą lub specjalnie 
ulubioną. 
Kontrol 
prowadzi si 


kxsiņżek wypozyczonych najczęściej 
цо w Żeszy. waj, i ko- 
mu ks Widziałam w jednej czy- 
ielni system kontroli, który mi się wydał lepszy. 
W każdą ksiązkę wlożona była kartka szlyw: 
nego pupieru. Oddając ksiązkę, pisało się na 
kurtee datę i numer abonenta (w prywatnym wy- 
pozyezanin — nazwisko) j kartkę stawialo się na 
półce na miejscu książki. Warunki, aby ten 
stein dobrze funkcjonował, są dwa: 1) żeby 
w szafce bibljatecznej na stałe byl ałówek (na 
lepiej na sznurku); 2) żeby na pólkach z ksia 
kami nic innego nie stała i mkt niepożądany nie 
gospodarował i me gubi! kariek. Na kartkach 
musimy wprowadzić inne rubryki, niż w wypa- 
zyczalni. Będą ore uwzględ- 
nialy: date wypożyczenia. na- 
zwisko, adres, datę zwrotu. 
Prócz obrony własnych ksią- 
żek, trzeba pomyśleć 9 olocze- 
niu opicką pożyczonych. Tu 
radzę zaprowadzić kontrolę w 
zeszycie, zawierającym nastę- 
pujące rubryki: 1) (уші i au- 
tor: 2) wlaściciel (nazwisko i 
adres): 3) datę wypożyczenia; 
4) date zwroiu; 5) uwagi, w 
których krátko slormulujemy 
swaje zdanie o książce. Be- 
dziec io więc zarazem kontrola 
wiasney lektury 
` ik 
Rys. 5. 


Ladzianku. 


da#owania palców ręki. Dmacowujemy bundaż 
ua napięstku, jak na rysunku punkt m, potem 
po górnej części dloni kierujemy banda? do no- 
sady tego lub innego palca i pełzająco-obrotn- 
wem ruchom bańdaża dochodzimy da wierzchoł- 
ka palea, jak na rysunku w punkcie b. Kiedy 
zostanie zabandażowany palec wracamy po gór- 
nej części dloni do napięstka, Tu paroma pelnemi 
obrotami bandaża na napięstku umacniamy ban- 
daz i znów idziemy do następnego palca. W taki 
sposób otrzymujemy rękawiczkę opatrunkową. 
Po zakończenin opatrunku należy bandaż umo- 
cowuć na napięstku. M. K. 


{куы sploafuje zwierzęta domo 
J we i dzikie we wszełki możliwy spo- 
sób. Najwięcej cierpią wskutek tega 
Ptaki. nie mogąc wcale się przystosować 
da nowoczesnego gopsodarstwa. Najgo- 
rzej jest z gnieżdże Leśnik wy. 
Спа stare dziuplaste drzewa, rolnik wy 
cma krzewy i zarośla polne. a psoine 
dzieci niszczą już uwile gniazda. Zdz 
tzale zaś koty wyłapują całe lęgi piskląt. 
to posiępowanie z plactwem wywolalo 
rozmnożenie się szkodliwych owadów i 
“тау w roślinności. Przysiąpiono więc 
Ewaltownie do ochrony 
ptaków. a w pierw- 
е do uła- 
m  gnieżdże- 
nia, Płaki z punklu 
widzenia systematyki 
naukowej dzielą się na 
rzędy. rodziny. rodz 
Je i gatunki. biologiez- 
nie zaś ze sposobów 
umieszczania swych 
gniazd można је po- 
NSE na: 1) dzi 
blaki z półdziuplaka- 
mi. 
jaki 


4) gałęziaki i 3) ro- 
{н trawiaki. 
by ptak w danej 
miejscowości mógł za- 
tozyć gniazda, potrzeb- 
ne sa po temu irzy wa- 
runki: 1) woda i obli 
tość pokarmu, 2) kil- 
kumetrowe zaciszne le- 
rytorjum zwane gnie 
“nig i 5) podgnieźdz 


stanowiące podpo- 
rę i zarazem 
schron gniazda. 
Woda ściąga pla- 
ki na stałe do wie- 
lu miejscowości 


bezwodnych. Na 
morgową po- 
wierzchnię sadu 


wystarcza pojnik 
wykonany z siat- 
ki drucianej oble- 
pionej cemeniem 


o wymiarach 50 em. dlug. 20 
сш. szer. i tyłka 4 em. glębo. 


kości. Ścianki od wewnątrz 
pozostawia się nierówne. u- 
muzliwiające wyjście mokre- 


mur plaszkowi pa kąpieli. Wo- 
dę zmienia się co 3 dni i na- 
czynie inv е wiechciem. 
Zajmijmy się teraz kolejno 
każdą grupą biologiczną. Gru- 
pa dziauplaków dzieli się na 
dwie podgrupy: jedną wyku- 
wającą otwory w pniach na 
gniazda i drugą wykorzystu- 
jaca opuszczone dziuple, Że 
sztucznych gniazd przez pla- 
ki tej grupy najchętniej są 
zajmowane dziuple Berlepscha. 
horowane w pniakach: wobec 


7 y- 


Domki dla ptakom, zbudowane przez 
polskich skautom m Buffallo w Sta- 
nach Zjedn. i 


jednak trudne ch wyhona- | 


nia stosują powszechnie od- 
powiedn zbite skrzynki 
Skrzynki le mają przednią 


ścianę wyjmowaną. co ułatwia 
czy enie ich raz do roku na 
Jesieni i wysypanie Swiezemi 
trocinami. Dobrze zrobiona 
skrzynka musi mieć dno we- 


ezworokanciaste. tak 
zwane schody. Średnice otwo- 
rów są Ściśle przystosowane 
do pewnych gałunków plakow. 
Gniazda ze świeżych desek 
prędko paczą się i swą barwą 
odstraszają początkowo bo 
jaźliwsze ptaki, Dobrze j 
więc przy cięciu desek w prze 
kroje ich poprze napuścić 
р. Кох. pe zbiciu zaś skrzyn- 
kę pomalować olejna na 

ro - zieloną zewnątrz i 
ay farbę lekko posvpać suchy 
ziemią, lak przygotowana 
skrzynku po wywietrzenin farby ро 
ciąga ptaki swym niepozornym wy- 
glądem. Skrzynki zawiesza się na pniach 
lub słupach otworem na południowy 
wschód. Polożenie ich winna hyć pion: 
we lub lekko yrzód pochylone, a ni 
gdy zaś przeciwnie. 

Typ sikornia w. zajmują:  sikorki, 
krętogłów. kowalik. pefzacz i wróbel 
mazurck. Zawiesza się je na wvsokoś 
2 -- 3 mir w odległościach 40 kroków 
pomiędzy niemi 

lyp szpakownia zajmują szpaki a 
niekiedy jeżyki. Zawiesza się 4 lub 3 
sztuk na jednen drzewie па wysokości 
5 — 6 metrów 

Тур duk zajmują: dudek. kraska. go- 
lah sośniak i pustułka. Po dwie sztuki 
zawieszać powyżej 6 metrów. 


hstewki 


an 


Grupa biologiczna gateziakéw obejmn- 
je wszystkie ptaki gnieżdżące się na 
drzewach. Gniazda ich są umieszczone 
na tak zw. podgnieździach, to jest roz- 
widleniach czterech lub trzech galezi 
Takie podgnieździu otrzymuje się przez 
cięcie krzewów na żywopłoty lub przez 
wiązanie gałęzi grubych na palec ро lrzy 
lub cztery razem. 

Grupa biologiczna trawiaków ohejmu- 
тије plaki gnieżdżące się na ziemi. pia 
sku, w trawie i w zbożu. Tym nieszczę- 
śliwym plakom możemy tak tylko po 
móc, iz po wyśledzeniu gniazda ich. wo- 
kało tegoż zostawiamy nieskoszoną prze- 
strzeń wielkości 4 mtr. kwadralowych 
da czasu wylotu piskląt. 

W półdzinplach zawieszonych kolo 
айап. domów i ścian zabudowań gospo- 
darskich gnieżdżą się muchołówki, pli- 
szki i rudziki. 

Modele dziupli i półdziupli znajdnją 
КЕ Окс TOPIE пып ам 
skiej nr. 18. 

Czytelniczki nasze zamieszkułe w War- 


Ог 


tu kocha rośliny, pragnie je również wlasna- 

ręcznie piclęgnować, hy doprowadzić je do 
kwiatu i owocu. 

W mieście niewiele osób cieszyć się może 
własnym ogródkiem, lecz możemy urządzić go 
sobię w skrzynee na oknie, lub balkonie. 

Najłatwiej obsadzić skrzynki, kupując roz- 
sade wprost u dobrego, zawodowego ogrodniku 
widzimy bowiem wówczas czy roślina jest silna 
i zdrowa, а nawet możemy poznać, jaką barwę 
hędzie mial kwiat. 

A jednak bez porównania większą przy jem 
ność sprawi nam roślinka wyhodowana х na- 
sienia, wsadzonego własną ręką do odpowiednia 
przegotowanej ziemi, okrywana starannie przed 
wplywem zimna, lub gwalłownega зіойсо, jed- 
nem słowem staje Się ona niejaka naszą rodzin- 
ka. Każda roślina jest burduw wdzięczna za stu- 
ranie koło niej. można ją również troskliwościa 


Е А 
Этика polowa marca a początek kwietniu, 
to najodpowiedniejsza pora do rozpoczęcia wy- 


Najlepsze do wysiewu są skrzynki 7 wype- 
lonej gliny z otworami w dnie, lecz trudno je 
dastać w handlu. Magą być również skrzynki 
drewmane, szerokie na 25 cm., glęhokie na 20 em., 
długość zaś zalczna ad miejsca. gdzie mają stać 
przez cate lato. Praktyczniej jest jednak mieć 
skrzynki krótsze, gdyż je w pierwszych 
początkach huxlowli przenosić i ochraniać. Gru- 
hos desek na skrzynki powinna być 21 cm.. 
a w dnie ntwory, со (0 em. 


szawie mogą więć je 1 obo 1 
chodzące z innych części Polski z łatwo- 
ścią otrzymają informacje lisiowne na 
zapytania dotyczące szczegółów budowy 
1 rozmieszczenia podanych iu na rysun- 
kach gniazd i karmika. Ogrody i ogród- 
ki podmiejskie. gaiki i zarośla przydroż- 
ne z latwaścią mogą stać się miejscami 
ptasich schronów, A nasi bracia. koledzy 
i kuzyni z chęcią pamogą w tej milej 
stolarszczyźnie. zwłaszcza na wiosnę, kie- 
dy ma się rozpęd do pracy na świeżem 
powietrzu i w dodutku w tak miłym 
celu. 


wiszaqce 


Musimy mieć również odpowiednio przy- 
cięte szyby, by można po wysianiu nusion na- 
kryć skrzynkę w ten sposób, jak to widzimy 
w inspektach. 

Do upiększenia balkonów i okien nadają się 
przeilewazystkiew kwiaty pnące się w górę na 
kratach lub sznurkach. iimacowanych przy ścia- 
nie. Szybko rosną i okrywają Ściany wszelkie 
fasale i groszki pachnące, nasturcja wielkokwia 
towa, o pięknych żółtych kwiatach w kitku od- 
cieniach. 

Bardza ozdobna jest również nasturcja pere 
grina, zwana po polsku nasturcj. częgą, gdyż 
rozrasta się szybko i chwyła się każdej podpory 

Wreszcie winna latorośl. сорса - scandens 7 
pięknemi szorn-fioletowemi kwiałami i clematis. 

Do skrzynek na okna miłe są brotki, fiołki, 
petunje i pelurgonje. 

Wysiew: do skrzynek z atworaini w dnie 
dajemy na spód skorupy ze starych doniczek. 
na to warstwę ziemi kompostowej lekko ją 
ugniatamy, dniej nakladumy ziemię inspektowy 
na pûl z piushicm. Nasiona drobne. jak bratki. 
ie, lewkonje — sicjemy dosyć rzadka i 
rywamy piaskiem na 2 grubości ziarenek. 
Pa chwili zruszamy wodą przestałą z rozpylaczu 
i nakrywamy szyby. 

Codzień rozpyłamy wodę, hy szerokim stru- 
mieniem nie ugnintać raślinek w ziemię. Pad- 
czas kielkowania п trzec wysiewké od chlo- 
du. a gdy ukażą się już zielone źdźhla można 
zacząć naświetlanie. 

Ustawiamy więc skrzynki na sfoliku w ten 
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Pomyślcie przytem. jak przyjemnie 
będzie (choćby dopiero w następnym ro- 
ku) obserwować „nasze gniazdo“ zalud- 
niające się ptasią rodziną i polować na 
nie... nie ze strzelbą. ale z aparatem fo- 
tograficznym. cû pociąga za sobą niesły- 
chanie żywe ale w znacznie lepszym ga- 
tunku emocje myśliwskie. 

О tukiem polowaniu z aparatem podu- 


my niedługo osobny wyczerpujący ar- 
Janusz Wirg, Biegańsk 


уйш. 


OD ADMINISTRACJI 


„Przypominamy naszym prenumerator- 
kom, że uniknąć przerwy т przysylaniu 
pisma można przez opłacanie prenume- 
raty tylko zgóry, przekazem pocz(o- 
mym lub na konto P. К. O. Nr. 18.800. 

Blankietoro Р. К. O., na które należy 
mpisać powyższy numer dostarczy każ- 
dy urząd poczłomy. 

Administracja. 


sposób, by można je było wieczorem przysunąć 
pod wiszącą lampę elektryczną, przy której pra- 
cujemy wieczorem. W ten sposób przedliżomy 
dzień zimowy. ułatwiając roślinom początkową 


Ozdobne 


balkony przy ul. Topolowej 
m Warszamie. 


(Fol Marja Stefkora) 
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(dalszy cig). 


Weszła za Magdaleną da sylonu. 

Zastala tam Durand - Gardela, w towarzy- 
stwie syna i drugiego mlodego człowieku. któ- 
rego powierzchowność stanowiła wybitny kon- 
trast z powierzchownością Piotra. 

Piotr hy? blondynem, włosy jego miały ko- 
lor doyrzakej pszenicy, a biala cera 1 niebieskie 
oczy méwily wyraźnie o jego skandynawskich 
Przodkach. Jega przyjaciel był ciemny jak cv- 
Кап, wzrosiu średniego. dabrze zbudowany, minl 
twarz o cerze matowej, dobrze zarysowany orli 
nos, oczy o biatkuch aż niebieskich i ciemnych 
trenicach, Choć by! starannie wygolony. zbliska 
widać bylo, na brodzie i policzkach, (ony mie- 
bieskie, zdradzające żywotność zarostu 

Mówił. przeciągając trochę, z wybitnym ak- 
centem prowansulskim, 

— Pan Fernand Serviea du Mas d‘Autour, 
Panna Janina Bel du Colombcl — rzekł inżynier, 
dokonywując ceremonji przedstawienia. ۾‎ 
= A jestem z poznania pani, a Jc- 

czę! 


szcze s liwszy, że wraz z Piotrem. mamy 
otwarzyć przed Nią szluki dróg niebieskich — 
rzokł Ferdynand, skłaniwszy się Pani ma 


tupet i dowiodła pani tego! Jeżeli się nie my 
б — a pewny jestem, że się nie mylę — posiada 
ani wszystko, ażeby” stać się piakiem wysokich 
ow — dokończył, pokazując w uśmiechu 
piękne zęby. 

= Podano do stolu — oznajmił lokaj na pro- 
EU salonu. 

„ — Piotrze ~- odezwat się Ferdynand — p9- 
ај ramię twej matee... $ niech pan popro- 
wadzi swą córkę. Ja uzurpuję sobie prawo po 
prowadzenia do stolo mojej pięknej uczennicy.. 

Janku, trochę oszołomiona żartobliwa - fa 
miljarnym tanom Fernanda, pezyjęla jednak o- 
Пагоуғапе sobie ramię. 

Ale — hylo to tylka przelotne wrazenie -- 
zdawało jej się, że czolo БЕ Ор. Gar- 
del zachmurzyło się, podczas, gdy czyste jnsne 
пегу Magdaleny pyciemniały.. Trwała ta mo- 
e chwilę, może wieczność. 
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wegetację. Przed 50 laty rozpaczęto w Londynie 
naświetlanie roślin, co dała impuls do dalszych 
badań rosyjskiemu uczonemu Maksimowi w 
ningradzie, dalej czyniono to w instytucie fi; 
logji roślin w Wiedniu pod kierunkiem prof. Dr. 
Gustawa Kleina i wszystkie prace daly dosko- 
nały rezultat. 

Dla roślin stryczkowych mamy znów inny 
sposób wznowienia wegetacji. Ażcby nakazać 
roślinee tworzenie zwięzłych korzeni, a bujnych 
pędów, bierzemy skorupki z użytych јај, wy- 
ijamy gwoździem dziurkę w dnie, wsypujemy 
lekką ziemię z piaskiem, wkładamy w środek 
Eke groszku luh powoju, przysypujemy od- 
robmą ziemi, wreszcie ustawiamy le skorupki 
w skrzynkach z ziemią i podlewamy. Po upły- 
wie tygodnia ziarnko puści korzonki, które du- 
sić się będą w ciasnej skorupie wapiennej. Lecz 
w zamian siła żywoina wyciągnie się w górę, 
tworząc silniejszą Jodyge i kwiaty. Z czasem 
rozłaży się skorupka z jaja, użyźniając ziemię 
w skrzynce i dając pokarm rosnącym w niej 
kwiatom, 

Gdy już rośliny wysiane da małych skrzy- 
nek wyrosną da wysokości 4 ст. i mają trzy do 
czterech silnych liści, nuleży przesadzić je do 
właściwych skrzynck, podlać ostrożnie, ocienić 
w pierwszym dnin przed słońcem, a wreszcie 
ustawić na oknie nb balkonie i cieszyć się пі 
mi przez cale lato. 


Marja Stefkoroa. 
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YI. NA LOTNISKU. 


Już od dlugich lat, serdeczna przyjaźń la- 
czyła Fernanda Servieu du Mas utont z Pin- 
trem Durand - Gardel. Spotkali się na ławie 
licenm, obaj wstąpili do Szkoły Marynarki, „su- 
szyli" sobie glowy nad temi samemi zadaniami, 
wreszcie odnosili triumfy jako prymusi; obaj 
też wykazywali te same cechy — energję. zimną 
krew, odwagę, a nawet brawurę, albowiem 
wspólzawadnictwa kazala im nieraż zapominać 
о elementarnych przepisach ostrożności. 

Przezwano ich, jednego Епітет, drugiego 
Wikingiem, i przezwiska te doskonale były do 
nich dopasowane. 

Piotr, o budowie atlety. posiadał spokój, o- 
panawanie, zaciętość EDU Pólnacy. Fer- 
nond, trochę niższy, ale wysmukly, o propor- 
cjach hermónijnych, wytwornych, podleguł na- 
padom entuzjazmu, wściekłości i gniewu, zdra- 
dzającym temperament prawdziwego połud- 
niowca. 

Te kontrasty, które powinnyby raczej dzie- 
lić dwuch młodzieńców. łączyły ich tok niero- 
zerwalnie, że nie można było szukać zwady z 
jednym, bez tego, ażeby nie mieć Чо czynienia 
z drugim. Wlaśnie CELA kiedy obaj otrzymali 
pierwszą naszywkę. wybuchla wajna.., Jedna- 
cześnie, i to po dlugim namyśle, prosili © prze- 
niesienie do sekcji lotniczej marynarki. Klemens 
Durand - Gardel, który do tragicznej chwili w 
historji, kiedy Francja zostala zmuszona do 
brony swego honoru i walności, uparcie prze- 
ciwsiawial się {emu, nżeby syn jega poświęcił 
się karjerze, w której an sam jako inżynier, Wy- 
mstrukłor i lotnik, doznał oszałamia- 
jących frinmlów i zdobył slawę — teraz sam 
wlajemniczał ich obu w arkana sztuki lotni- 


"praydzieleni do {ej samej, cakadry, zdobyli 
chrzest wojskowy na morzu Północnem. Po waj- 
nie, Durand - Gardel zaproponował im, ażeby 
procownli z nim razem nad rozwinięciem na 

gacji powietrznej. Fernund zgodził się natych- 
miast. ale Piotr kochal swój piękny zawód ma- 
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rynarza i wahał się, czy ma go porzucić. Zq- 
dał czasu do namysłu i pozostał jeszcze przez 
dwa lato na pokładzie kontrlorpedowca, растет, 
na naleganie ojca, po wspaniałej wyprawie na 
Wschód, poprnsil o urlop, właśnie wtedy. gdy 
poświęcenia Janki uratowalo od ruiny zakłady 
w Nantes. 

Dwaj przyjaciele z radością spotkali się 
znowu. Zdawało się, że przyjaźń ich wysubtel 
niona przez rozłąkę, stala się głębszą, bardziej 
bralerską. 

Fernand był ulubieńcem Klemensa Durand- 
Gardel. Jego wesołość i temperament wprowa- 
dzaly do domu radosny nastrój. Magdalen: 
traktowat jak ukochaną siostrę, sprawiał jej mi- 
łe niespodzianki, olsypywał padarkami, pod- 
czas nieobecnnéci brata. towarzyszył jej nu spa- 
cery i do teatru... 

Magdalena była naturą nieśmialą. trochę 
chłodną: nie tracila czasu na błahosiki i nie 
trwonila swych uczuć na prz ie szybko na- 
wiązywane i zrywane. Wrazłiwa, о wiele więcej 
niz można było przypuszczać, potrafiła kocha 
lego, kto ją kochał i niczyja przyjaźń nie hy- 
ła pewniejsza od przyjaźni Magdaleny. 

Bardzo młada — miała zaledwie osiemna- 
ście lat, w chwili, gdy Jankn weszła w ich ży- 
cie — od niedawna zaczęła się domyślać, że, 
przyjaźń, którą ofiarawywala Fernandowi, ustę- 
powala powoli miejsca innemu uczuciu, glębsze- 
mu i czulszemu. W tej duszy, skrycie namięt- 
nej, miłość zapuszczała korzenie glęboko, wy- 
trwale: to tez tkwiły mocno i nie można ich by- 
lo wyrwać, jak korzeni dębu, który wyrósł w 
rozpadlinie skały. 

Tego ranka, Janka miała swą pierwszą afi- 
cjalna к 

oczekiwaniu aż uczenica przebierze się 
w kostjum lotniczy, w przydzielonej jej kobi- 
гіс, na lotnisku Ducler - Trianon, dwaj przy- 
jaciele przechadzali się, paląc papiernsy. 

Mieli kolejno, na szkolnym samolocie û dwnch 
sterach, towarzyszyć jej w przestworze, czuwać 
nad jej ruchami. notować błędy „jeżeli je zrobi, 
poprawiać je, i tego samego wieczoru dzielić się 
swemi uwagami z Klemensem Durand - Gardel, 
który nie chcąc krępawać dziewczęcia, zrezy- 
gnowal z asysty, przy jej pierwszych próbach. 

— Oto jest! — rzekl nagle Piotr. 

Zwrócił się do mechanika, który z angicl- 
skim kluczem w jednej ręce, a oliwiarką w dru- 
giej, kręcił się wokól samolotu, obok którego 
stali. 

— Gotowe, Dicku? — spytał. 

Mechanik maly ule muskularny, odwró- 
cil swą zasmoloną twarz, o spłaszczonym nosie. 
о ustach szerokich z wyrazem jednocześnie do- 
brym i brutalnym w małych, bystrych oczkach. 

— Tak, proszę pana. A że powietrze jest do- 
bre dzisi nie bardza zimne, więc będzie GR- 
zowało, wiele pan chce. Pod warunkiem oczy- 
wiście, że pan hędzie kierował albo pan Fer- 
nand. 

— Dlaczego to mówisz? — spytał Piotr. 


fd. c. n.). 


SPORT 


NA WODZIE 


Tuż blękit przedzicra się przez chmury, już 
dnie są dluższe, słońce weselsze krak za 
krakiem zbliża się wiosna. Jeszcze uniesiąc i da 
glowy strzeli bzik, wesoły wiosenny bzik. Асі 
polecieć! Wyrwać się ze szkoly, 7 tej widnej 
klasy, pelnej odhlasku slońca i przymurowa- 
nych do miejsca zaklęciem — wiedzy dziew- 
czynck, Wyrwać się i uciec z tych mu- 
Taw na swobodę, na rozkosze słońca i ruchu! 
W poludnie, podczas lekcji, jak na złość marzy 
się Gdynia; za oknem falujc morze: tak mocno 
się cznje w tej chwili słony, ostry wiew i widzi 
wyobraźnią Koronki pian. opływające gladki 
piasek, Т bee! Dwója za nieuwagę:— Marysia zno- 
wu patrzy w okno zamiast na tablicę! — To nie, 
ale za to hyla chwilka, kiedy zielone fale objęły 
Marysię chłodnym uściskiem. Ach, plywać, pla- 
wić się w słońcu, w przezroczystej wadzie! J 
кисле parę tygodni i zanim nadejdą waku 
można czasem popolndniu, а EEG EH 
w niedzielę, wyrwać się nad Wisłę 

Nu międzyszkolnej przystani jest duży tu 


bor ludzi. Zgrabne 
hamburki i mars 

nie marzeń smukle 
i śmigle „skiffy* 

По. ho! Zanim 1 

się no takiej raso- 
wej lodzi pojedzie 

ileż trenmngów po- 
jedyńczych i w v- 
sudzie! 

Ро kilku tygod- 
iach racjonalnej 
pracy pod kierin- 
kiem vu ru w ор 
sternika, tód 
mknie gładko, bez 
plusku,  mocnemi 
pociagnie- 
ciami wioseł 
mięśnie czują ra 
dosną sprawność, płuc wdychają 
rzcźwe, wiślane po- 
wietrze. Sternik 
ranca roz ре тий 
komendę: Мор u 
т krzyżyka! Zun- 
czy to, że wprzód 
pracuje krzyż. a 
następnie noge i rę 
ce. Śkomplskowa 
ue i tajemnicze ха 
arkana  wioślar 
stwa. Ale kio je 
pasiędzie, temu ja 
2da łodzią wyda 
się rozkaszną igra 
szką. 7 początku 
wysilek jest duzy 
czoło rosi się kro- 
pelkami patu 
krzyz omdlewa 
Nieprawidł« 
we pociągnięcie 


{jak wiadomo, 


== 


зе 


ciągnie się tylka paleami) powoduje często przy- 
kry skurcz mięśni. Ale dzień po dniu ruchy stu- 
ją się bard ijne, zrzut wiosła mięk- 
ciejszy i szybszy (jak ln mówią fachowcy: „Ко 
ci“), z wodą pociąga się m ergja, a pod 
wadę łagodnie. wolno. dla zluźnienia pa 
wysiłku, Wszystkie ruchy wioślarzu muszą być 
celowe i duwać yximum rezultatu przy mini- 
mum pracy 

Ale za fa radość jest pełnal W południe wn 
du skrzy się talarkami słońca i wehlama radosny 
biękit nieba. Wieczorem mija nadbrzeżne 
hudynki, klnby. plaże i wikliny w łunach za- 
chodu, w infensywni eniu burw, greju 
cych па niebie i wadzie istną feerjy blasków 
Plynie się niby we wnętrza olbrzymiej, różowej 
muszli 
Cichy plusk fali, żagiełki białe i rude, sm 
kajaki, śmiech, piosenku. na dluzszej wy- 
усе znika zwolna panorama domów uduszi 
nych w mglach dymu, Wyłaniają się spokojne, 
płaskie brzegi midwiśluńskiego pejzażu 

Postój, odpoczynek »ruz krótki posilek, ach. 
jakże smakawity bez względu na jego wartość 
kulinarną! No i do tega złoty. łobuzerski hu 
тог. Wszystko fokie śmieszne, radosne i wesołe, 
јаку na wielkie święto, a nic się przecież nad- 
zw yczujnefto 


To cieszy się zdrowe. spraw- 
ne cialo, mocne mięśnie i gład- 
ka od słońca i powietrza skóra. 

Oto In nowa. szkolna osadu 
wyrasta na niebezpieczną rV- 
walkę rutynowanych wioślarek. 
Mindym sporismenkom marzą 
się laury regat. ba, wyjazdy za- 
granicę (jak {a czwórka mi 
strzowsku w zeszłym roku w 
Anglji). Ba, ba! Ale ileż przed- 
tem trenningów. ile ta wymaga 
woli i wytrwałości! I nie każda 
mą na to warunki, hawiem idu- 
taj, jak w każdej dziedzinie. 

żeby wybić się, po- 
trzeba talentu. 

Ale i tak między 
szkolne reguly czy 
wprost jazda sama 
dla siebie „po amator: 
sku” {о „szalona fruj- 


akwa I lśni 


m w słoń 


Kugo waa raz zuczarowala, ten będzie wie- 
cznym jej niewolnikiem. Wioślarstwo i plywanie 
to radość, to zdrowie i tężyzna psychiczna. Bo 
Sport ksztulci nietylko ciało, ale i charakter. 

_ Nad wodą wszystko „ште“! Niech sulne 
siedzą gdzieś w murach przyczajone troski i 
śmuiki, niech sobie gnębią tych, co się dobrowol- 
nie wyrzekh rozkoszy wodnych przez tchórzo- 
stwo, czy lenistwo. 

Tu nod Wisłą, nad tą niby szarą, a dln 
wwodniaka” bajecznie kolorową rzeką, unoszą 
¢ wysoko w przezroczem powietrzu jasne ablo- 
ki, serce tętni życiem, а cate ciało rozkoszuje nig 
naprzemian radosnym, pelnym wysilkiem $ 
tu, Jub slodkiem lenistwem plażowania. P: 
czy twarde deski — wszystko jedno! Dziś kropi 
deszcz, zala woda ciepl „ jutro cist taka, 
Że Awiat omdlewa z gorąca w stężalem powie- 
irau, pojutrze bula wiatr. przenika przez gruhe 
swriry i „pumsy”, smuga skórę, smaga wadę i 
szarpie żagle, plata Figle i psskusy, juk młody, 
rurbrykany psiak. 

I eodzień jest inaczej i cod. jest uroczo. 

Skok 7 trampoliny, z początku zwlaszcza 
Śmieszny i chybiony czasem przynosi siniaka 
nb mocne praśnięcić w brzuszek. Jeśli udany - 
budzi zazdrość, cieszy oko piękną, stylową linja 
1 wzhudza uznanie dia talentu. 

Skok. Ach! Chwilka nienzasulutonego stra- 


Z CYKLE 


ZA WIERZES I OBRZĘDÓW POLSKI“ 


Diy kaleki, żebraka daje ziemia nieboga, 
Dia sieroty, dla ptaka, przyjaciela i wroga, 
Нуе posin na ر‎ E PA roy. а k'sobie! 

0 fŁenarłoroiczj 
azwnłeie"mi zucząć poezją, bowiem to, o czem 
= „Pisze, jest splotem starych, minionych wie- 
eń i praktyk, kióre angi mialy swoje uzasad- 
~- a wśród nich wije się niika poezji hudo- 
"J. wyrosłej na przeżyciach. zwrqzanych z od- 
wiecznym pracbywamem czlowieka z przyrodą 
Sy dwa momenty w życiu rolnika, których 
bomyślny lub zły przebieg przesądza całoroczne 
Jeo powodzenie. Pierwsze lo siewy. drugic — 
Miwa. Dziś, gdy pracę так ludzkich zastąpiła 
maszyny, a tradycję niszczy kultura miejska, 
Zwyczaje, wierzenia i praktyki, związane z temi 
*%nnościami, zanikają bardzo szybko, Pomimo 
SF бети, kto sercom ohserwawal chwile х 
mik Коти udato się ujrzeć jeszeze эйтер, prze- 
Sanego białą płachty, który w poważnym sku- 
Pieniu. + milczeniem па ustach. a Rogiem w ser- 
= szerok:| gurścią ciska ziurno, ten odczuje i 
Шр nie. że stor nietylko wobec jednego z za- 
© rolniczych. lecz mu do czynienia 2 obrzę 
= odgrywajacym w życiu gospodarza wielką 


a „Aby siew mint przebieg. jaknajszczęśliwszy 
Ж revullaeic sprowudził rodzaje i zamożność 
Р padarzowi, trzeha dobrze wybrać ziarno, po- 
£ a dzień rozpoczęcia pracy i osobę siewcy. 
na Ziarno, którego pierwsza 1 ostatnia garść ma 
iaściwe obrzędowe znaczenie, biorą do siewu 
dożynkowego, z wianków Swigconyeh 
е Boską Zielny, lub na Przemienienie 


s Na Polesiu Awięcą w tym celu ostatnie kłosy 

ue fe z pola, Czasem biorą ziarno 2 6 zw. „go 

padurza”, pierwszego wnapn. ściętego  padczas 
iw. 


„ arme z wiska wig 


їїзєдө, lub wytrząśnię: 
Че" Somy i sianu, leżących pad ohrusem w cza 
le wieczerzy, też bywa cenionym dodatkiom. do- 
Teucanym do ziarna. przeznaczonego na roly. 
tych przeci? parstkach spoczywa blo 
ństwo Boże, muszą więc ane być „szezę- 


goslawie. 

Ai, 

Tem samem tlamaczy się zwyczaj święcenie: 

па, „Panie Buse, zaródź i dla Zydów, i d 
„ i dla biednych. co nie nie mają”, mó- 

REA żegnując ziarno i kropiye je świ 

„wody. 

Górale, idąc na Pasterkę, niosą za pazuchą 


chu. Ta piszczy i namyśla się sto razy, inna zu 
inie zęby i nie pokaże wrażenia, ta się zniecheci, 
tomta wytrwa i wypracuje piękny styl. Zało jak 
przyjemnie być mistrzynią klubu! 

Startowy. delfin, efektowne solto, trudna 
Śruba i + d. Moment cmacji, spręzyste odbicie, 
szybki lat i naraz szum i chléd, woda bulgocz 
wyrzuca natręta. 

QOcicha mokra skóra, zaciśmięta 
lśni w słońcn zlotawemi tonami. 

A teraz crawl, mod: piękny styl, padpa- 
trzony n dlugonogich NE туду Mickkie, 
mięciuchne ręchy rąk i szybkie, drobne „batte- 
ment" (nogi oczywiście pracują już od biodra), 
twarz wynurza się tylko po wdech. Klastyczne. 
luźne mięśnie pracują bez siły, ciało niesione 
Чут ruchem mknie poprzez wadę szybko. 6 
wiele szybrej, niż klasyczną „żabką”, A i styl 
klusyczny ma swoje zalety. Jest równie piękny. 
a zato mniej męczący na dluższe dystanse. Naj- 
lepiej jednak znać i przyswoić sobie różne style 
wówczas zmieniając sposoby można płynąć u 
wiele dłużej i bez wysilku. Systemów jest dużo, 
co kto tuhi: crawl, хака, klnsyczny na wznak, 
hack-crawl, over-arm (bokiem) i wiele innych 

Tych, które pływają, піс potrzeha zachęcać 
same опо, zakochane w tym wspaniałym spor- 
cie doskonalą swój styl i marzą o lanrich spor- 
towych. Te. które pływać nie miniejq, niech tyl- 


zimnem i 


рогови każdego zboża, a po Świętach dodają 
go da siewu. święcy go również w Trzech Króli, 
Wielką Sohotę i na Świętega Szczepana. 
Dla zapewnienia urodzaju dosypują w wie 
Jn okolicach piasek z C zęstochawv. ie z kwiet- 
iowej niedzieli. sól święconą i t p. 
u panuje przekonanie, że pszenica 
uda, jeśli do siewn choć garść 7a- 
Zresztą wierzenie ta jest 
i na taką „kradzież” pa- 


najlepiej 
staje komuś skradzion 
dość rozpowszechnione 
trzą gospodarze przez pałec. 
Wybrame odpowiedniej por 


da rozpoczęcia 
wu, jest rzeczą wielkiej wagi. Dniami, naj- 
częściej wybieranemi, są środa lub sobota. Wy- 
sirzegajq się natomiast 15-до dnia w miesiącu. 
lub lega dnia w tygodnin. w którym przypada 
wigilja Bożego Narodzenia, W dniu pogrzebu 
kogoś 7 domowników szkodliwe jest nawet do- 
tvkanie ziorna, nie mówiąc juz o rozpoczynaniu 
jakiejkolwiek pracy gospodarczej Ziarno Do- 
wiem wtedy „zamiera” 

Siewcą mrjezęściej bywał sam gospodarz. Na 
większych folwarkach dziedzie rzucał pierwszą 
garść na krzyż, a później oddawal pracę siewcy. 

Do siewn gospodars stroi się czysto. ezęsio 
w tę samy koszule, które тїї w wialję Bożega 
Narodzenia, przewiązują się biala plaehlą, w kið- 


ko zaczny, а rozmiłują się w tem napewna i nie 
beda w stanie obejść się bez wody. 

{а krytych pływalniach Warszawy (Aka- 
demicki Dom, Yacht-klul Ofic., Kasa Chorych), 
fuchowi instrukiorzy prowadzą kursy dln po- 
czątkujących. Wystarczy 10—12 lekcyj, aby sig 
nauczyć, a resztę zrobi Wisla i morze. 

Zdals, przed oczyma ambitnych majaczą 
ideały. miss Madison, mistrzyni olimpijska, 
szybsza od najszybszych naszych pływaków 
(100 m. = 1.06,6), piękna miss Holm, „ecord- 
woman” w pływaniu nawanuk (100 m, -- 1 : 18.3), 
zdumiewająco wylrzymała Ederle, która prze- 
płynęła kaan) Ta Manche (14 g. 32 m) w roku 
1926, 

Nie są to jednak, mimo wszystko. idea 
nieosiągalne, warunkiem jednak wytrwnła pra- 
cu, racjonalny tryh życia, duża ambicji, no i 
rzecz zasadnicza — talent. 

Jeśli mamy w łyżwiarstwie Nehringowa, w 
lekkiej atletyce Weisównę i Konopacka. w wio 
Ślarstwie mistrzowską czwórkę Kuropy 7 Klubu 
Wioślnrek. REUTER ORE 7 was nie miał przy- 
paść w udziale zaszczyt reprezentowania burw 
Polski przed Światem? 

Byle już prędzej przyszła wiosna, а 7 ni 
słańce i wszystkie rozkosze sportów wodnych! 

Irena Pamska. 


ги zsypuje ziarno. Rzucując je musi milezeć, nie 
odpowiadać na żadne pylama, nie oglądać się 
iszezególnie przy suniu prosa), gdyz w prze 
ciwnym razie zboże będzie narażone па niszcze- 
nie przez wróble. 

Wyjść w pole trzeba „do dni 
holwick wyjdzie, bo gdy sąsiad wcześniej, zas 
je zboże na krzyż, może zaszkodzić, W Wileń- 
szczyźnie panuje zwyczaj, że gospadarz піс ką- 
pie się, am zie zmienia bielizny, póki nie zasieje 
ryła. Kobiety również nie piorą wiedy bielizny. 

W moka а RNS SA 
siewn maly hochenek z ciasta wielkanocnego i 

wieey, klóra się palila przy wieczerzy 
podarz 7a- 
1 ohchod/i grzędy, aby zboże wv- 


", zanim klo- 


тосч 


Na Wolynm gospodarz zabiera ze sobą ubrus 
ze stołn 1 chleh, który przed zaczęciem siewu 
składa na bróżdzie. 

Aby sprowadzić deszez, dziewczęta zalewają 
woda oczy parobkom, idącym siać, Inb oblewają 
gospodarza. 

Na Podlnsiu przy pierwszym siewie „nhsie- 
маја" dziedziea. mówiąc: „Obsiewam pana, ni 
srebrem, ni złotem, tylko darem Bozym. I życzę 
panu długiego życiu, i kłosy pad nichiusy, i sto- 
my do poszycia”. 

Gdy siewy ukończone, gdy cała nadzieja 
1alnika spoczywa w ziemi, urządzano sy w wie 
okolicneh zabawy i przyjęcia, t. zw. „zasiewki 

Sprawiając ten abrządek, chec zupewnić s0- 
bie gospuades plon bogaty, Marzy ор, aby gdy 
winsna i lato miną wśród gospodarskich zajęć 
niepostrzeżenie, przed wrotami pojawił się, wia- 
nek dożynkowy, len „gość niebywały i 7a- 
brzmiała ochrezn wsśpiewune Życzebie, „aby 
dobrze plonowalo. po sto kores Z Кору dnin" 

H. żółtowska. 


Photopiat. 


MODY ŚWIĄTECZNE SUKIENKI bolerko młożone na bluzeczkę m paski. 
Plaszczyk z melny, stebnomany na man- Spódniczka z kieszeniami. 


kietach i klapach. Kieszenie nakładane Suknia plócienna z drourzedora kamizeł 
Bluzeczka 2 płótna jedmabnego ze skro- Ка. Bluzka z bialej markizety. Spodniez- 
conym kramatem, kolor pastelowy. Spód- ka m fałdy, u góry kieszenie. 
niczka melniana z mysokim gorsecikiem Kostjum z plélna jedwabnego z plisona- 
i kontrafałdą z przodu. ną spódniczką i ПАРЧЕ Dma rzędy 


Suknia z melenki granatomej. Krótkie guzikéro i barrony szalik, 


fi 


ڪڪ 


| Do miłych Czytelniczek „ŚWIATA DZIEWCZĄT“! || [ЦИ 
. i 


| CZY WIECIE ? Sukienek i pait wiosennych 


podług najnowszych modeli Paryskich. 
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СО SĄDZĄ GWIAZDY EKRANU 1 SCENY 
О WSPÓŁCZESNYCH DZIEWCZĘTACH? 


Wywiad z Marją Malicka 1 Zbyszkiem Saroanem 


Salonik pp. Nowakowskich (lak bowiem brzmi 
prawdziwe nazwisko (ера małżeństwa aktor 
skiego) ma obicia złote nie żólie, nie zl 
ste, ale najwyraźniej zlote. Jedną ścianę całka- 
wicie przykrywa pannca nuientyk Stryjen- 
skiej, cudownem bogactwem barw jeszcze Баг 
dziej rozjaśniający ten śliczny pokój, dalem ścia- 
ny biegnie czarna lakierowana, niska, Unga bi- 
bljoteczna półka, zakończana 7 obydwu stron 
szafkami. Na półce stoi krzak rózowej azalji, le 
żą w nieładzie książki i gazety. Drugą 
ścianę ozdabia oryginalny piękny fryz 
z maleńkich białych glówek — kopji 
tych z kassetonów Sali Poselskiej nu 
Wawelu oraz kilka talerzy barwy stn- 
rego złoła. Trzy piękne aawaczesne fo- 
tele, jeden роѓ — barwny kilim na po 
dłodze, w kącie piec, na białych kafel 
kach którego, namalowane są tulipany 
o delikatnej czerwieni, głośnik rajo- 
wy — oto wszystko, Uroda p. Malickiej 
dziwnie harmonizuje z tym złotym po- 
kojem — zlote włosy, błyszczące oczy 
doleczki. Znpewniani was, że w domu 
bynajmniej nie nosi tych wszystkich 
wsjaniności, со na scenie — ma па so- 
пе skromną. wełninną sukienkę, koloru 
beige | zarzuconą na plecach różową, 
Wlóczkawą chusteczkę. Tak samo р. Sa- 
wan uhrany jest w szary, sporiowy gar- 
mitur, krótkie spodnie, ponczachy. 

= С» <qdzimy n mladych dziewczę 
taci? Dla manie są one w dziewięćdzie- 
Sięciu procentach mile, sympatyczne, 
Przyjemne w ohcowaniu, w pozostałych 
dziesięciu nicznośne — orzeka p. Ma- 
heka. 

— А dla mnie nacdwrót — oświad- 
cza p. Sawan. — Zrobily się teraz takie 
jakieś rozkrzyczane, wścibskte. Za mo- 
ich czasów szkolnych nic spotykalem 
takich. Niech sobie pani wyobrazi, co 
mektóre z nich da mnie piszą: „Musi 
ban jak posiępować, jak my chcemy. 
ba od nas zależy pańska popularność”. 


Pozatem te ?а 
dania dostar 
czenia tylu a 


tylu fotografij 
w określonych 
pozach na po- 
ste-restanie na - 
jakieś wytwor 

ne, mitologic? 4 
ne hasla! 4 po 
tem wyrznty i 
żale, że nie ad- 
powiadom na 
isty. Czasem 
nawet groźby 


Otóż proszę pani. my mogóle nie udpowiadamy 
na lisiy — nie dlatego, żebyśmy nie chcieli. ale 
oprosiu musielibyśmy dla {ера wyrzec się abso- 
utnie naszego życia osobistego, musielibyśmy 
więc pisać listy dniem i поса bez odpoczynku 

Na podobieństwo amerykańskich gwiazd 
fihaowych ЫН, arki icare tne 
mamy, owszem, wysyłamy autograly, ale tyłko 
wiedy, gdy w zalączeniu znajduje się znaczek 
koperta z adresem, nie mamy howiem czusu od- 
cyfrowywaé hieroglify, na i zdjęcie, tuk że рп 
zaslaje tylko wyjąć pióro wieczne i podpisać 

— Czemuż fo ma pan taki krytyczny stosu 
nek do dziewcząt? 

Nie do wszystkich, proszę pani. Nieru/ 
otrzymujemy tak mile, kułluralne listy. że 
przyjemnością na nie odpowiadamy, gdy nam 
tylka czas na to pozwoli, Mamy np. jedną taką 
milą korespondenikę, ad której już ad lat oirzy- 
mujemy listy — w kazdym z nich krytyka asta 
tniej kreacji, w którym miejscu dabrze, w któ- 
rem źle i отс Ло. Nie wiemy na kto to 
jest. a bylibyśmy przecież z przyjemnością na 
taki list odpowiedzieli, 

— Czy dnstają państw 
ginalne listy? 

Bardzo mato, Przeważnie w tego rodza 
i korespondencji panuje niestychany szablon. 
lazywam się tak a tak, mam lat tyle a tyle, je- 
stem uczenicą tej a tej klasy, jestem wielbicielką 
tulentu państwa, proszę a fotografje z uutogra- 
fem. Bardzo często przychodzą listy z żądania- 
mi. Proszę o przysłanie tysiąca dolarów, bo — 
ło dla was przecież drobiazg — jesteście prze 
cież tacy bogaci. 

— żądają też bardzo często, hy poslać im 
„kiłka” sukien — wtrąca pani Malicka. — Niech 
mi pani przyśle kiłka swoich bałowych sukien 
pam przecież ma tak duża, їо co to pani szko- 
dzi, a ja leê chcę się bawić. Myślą, że życie ak 
fora jest wieczną bajką. Widzą nas na scenic 
czy na ekranie wesołych, dobrze ubranych, zda 
je im się więc, że lok jesi w życiu, że oplywamy 
w dostatki, że mamy jakieś niesłychane bogac- 
twa. Dlatego (е? proszą o przyslanie pieniędzy 


pozatem jakieś ory 


=: Z 


pom 
„tysiącami dolarów 
© Czy składają też państwu osobi- 
ste wizytyly? 
©, nawet bardzo duzo. Przycho 
dzą przewaznie w porze obiadowej, je- 
dynej parze, który mam wyłącznie dla 
sichie. Dlatego tez bardzo т 
przykro, gdy nie mogę przyja 
fakich miłych dziewezqick, musialabym 
jednak w tym celu absolutnie wyrzec 
się odpoczynku, W mieście zresztą nie 
są паі rozumieją chyba, że ak- 
tor też jest człowickiem, który czasem 
musi żyć dla siebie, co innego, gdy by- 
liśmy w tournee. Wehodzily oknami i 
drzwiami, chciały asystować przy cha- 
rakteryzacji i przebieraniu się. Mąż mój 
staczał bohaterskie walki z gromądami 


dziewcząt. prugnycych wedrzeć się do 


oczekiwanych kryjówkach, pod łóżka- 
mi, za firankami, pod stolami, W Prze- 
myślu zebrały się przed hotelem, w któ- 
rym zatrzymaliśmy się, lakie Поту, że 
kelner musial odpędzać... sikawkami. 
Zdarzenie ta zostala upamiętnione przez 
pewną młodą, utalentowaną korespon- 
dentkę naszą, której za ia serdecznie 
dziękujemy za pośrednictwem a- 
TEE E јака zdolna? 
Jak świetnie to narysowala. Dostajemy 
dość duża takich rysunków, w obecnej 
Jednak chwili są one schowane — ten 
zreszią jest najlepszy. Zawsze jestem 
prawdziwie wzruszona takiemi dowoda- 
mi uznania i pewnego nawet przywią- 
zama ze strony mladzieży, bardzo fo 
jednak miło wiedzieć, że jest się cenio- 
nym przez taky publiczność. Ogromną 
przyjemność moze sprawić otrzymanie 
takiega listu z wyrazami uznania, napi 
sanega w grzecznym, uprzejmym tonie. 
ale czasem zdarzają się, niestety, bar- 
dzo niegrzeczne. Coprawda, mąż mój nie- 
со przesudza, gdyż wypadki takie zda- 


Zbyszko $ашап, 
sympatyczny bohater filmowy. 


rzają się bardzo rzadko — dlatego też mogę z ca- 
łą slusznością powiedzieć, że jednak większuś 
współczesnych „dziewcząt jest ogromni 
ściowa, przez jej powużny stosunek do życia, 


mila, pełna życia, — dużo spotyka się wśród 
nich istot inteligentnych, myślących. — więcej 
niż za moich czasów gimnazjalnych 

Tak — odzywa się p. Sawan — dziew- 
себш współczesne maja dużo zalet — co nawet 


ju muszę przyznać, posiadają poczucie swego 
człowieczeństwa, przeświadczenie o powadze 
swojej roli w życin. Często jednak zdarzają się 
wypadki, gdzi {Комга} swobodę, którą su: 
cieszą, w Sposi iwy. Mam nadzieję je 
dnakze, że 7 wiekiem dojdą do rozumu. A пао 
gól bylyby bardzo mite, gdyby w odzywaniu sis 
do ludzi starszych od nich, przejawiały trochę 
szacunku, ho przyzna pani, że takie kafegorycy- 
nc żądania, stawianie jakichś dziwnych warun 
ków co do np. mojego wyglądu zewnętrznego, 
jożenie konsekwencjami w rodz. utraty popu- 
Jarności wszystko fo jest troche ШАШУ 


Jaką wobee tego, zdaniem państwa, po- 
winna być mloda dziewczyna? 

„ = Dla mnie idealem CI dziewczyny, 
mówi p. Malicka jest moja ukochana siostrze 
nica, Jest zywa, wesola, pełna temperamentu. lu 
bi bawić się, tańczyć, ale zarazem spokojno 
uprzejma, łagodna, tuklowna, doskonale wir, jak 
należy w każdej chwili postąpić, jest ogromnie 
pracowita, niezwykle gospadarna, a co najwa? 
niejsze, dohre 2 kochane stworzenie, po 
rządny, prawy czlowiek. 

Ја uważam, ze powinna być przede- 
wszystkiem bardza ostetyczna — oświadcza p 


Sawan — powinna wnosić w dom pierwiastek 
piękna. 

— А tak, racja — wiryca p. Malicka — po- 
winna dużo robić dla upiększenia swojego ila- 
mu. Znam iakie dziewczęta, klûre są niby ta- 
kie zdolne, potrafią wszystko tak ladnie zrobić. 
ale nawet do głowy im nie przyjdzie, że trzeba 
dez owe talenty zastosować w Поти. Dużą hy tu 
radość sprawilo rodzinie. 

Powinna być bezwzględnie gospodarna 
ciągnie p. Sawan — nie znuczy fo, że powinni 
osobiście zmywać garnki, powinna jedynie Їз 
а to, by wszystko w domu było w porządku 
ot tok, jak moja żona. 

P. policka pokazuje mulium dołeczków w 


Widziała pani coś podobnego? Młoda da- 
ma prosi mnie, żebym КШ na mojego та!- 
żonka, by ndpowiedział nu list! Pisała kilka 
tnie, ale me doczekała się odpowiedzi. Zbysi 
ku. musisz jej odpowiedzieć! Pomyśl, przecież 
już siódmy raz pisze, 

A czy znaczek zalączony? — pada ma- 
terjalistyczna odpowiedź 

Nic, stanowczo p, Zbyszko Sawan nie jost 
czuły na westchnienia jego wielbicielek, 

W dalszym ciągu pytam się, jakie są zamin- 
гу na przyszłość pp. Nowakowskich. 

Obecnie występuję w teatrze Nowym w 
szliree Niecodemi'cgo „Cień” Przypuszczam, ze 
sztuka ta przez dłuższy crus nie zejdzie z afi 
sza. Mąż mój ma stale engagement w teatrach 
miejskich — obrenie gra w „Keanie”, w teatrze 
Narodowym. Co się tyczy fibmu — narazie nie 
ma nie na horyzoncie. 


W czem wolą państwo występować — w 
filmie, czy w teatrze? 


O, naturalnie w teatrze — odpowiadają 
chórem. — Zupelme inaczej czuje się rasowy 
акіог w featrze, niż w kinie. Przedewszysikiem 
wpływa na to clektryzujący kontakt z widow- 
nig, pozatem ciągłość gry tak ważna dla skupe- 
nia się aktora. 


Nie wyobraża sobie pani, jak to dziwnem 
jest zobaczyć siebie na ekranie po raz picrwszy. 
Dlugo nie moglem otrząsnąć się od tego potwar 
nego, wrazenia, jaki zrobił na mnie widok ogro 
mnej, niezgrabnie poruszającej się па płótnie 

ki z dziwnie znajomą twarzą, która po 
zeniu się okazala się moją wlasną „podu- 


— Czy mają może państwa zamiar urz у 
nowe tournee po Polsce — uradować dusze wiel- 
bicielek? 

— Narazie me zapowiada się na lo. Narozi: 
marzymy o lecie, jakiejś dalekiej podróży nad 
cieple, koniecznie ciepłe morze, о kwiatach, 
słońcu, wodzie i powietrzu. 


Czy uprawiają państwo jakieś sporty? 


A nuluralnıel Codziennie jeździmy kon- 
no, wykomejemy domową gimnastykę na kál- 
kach, mąż zaś jesl zapalonym automobilista. 
Jest doskonałym szolerem, ma świetny wzrok. 
macne nerwy, dużą silę fizyczną. Zresztą pad- 
wieziemy ра to przekona się pani sama. 

Rzeczywiście, przekonałam się. 


Molly 


tOasza Sonica» 


ZAWIODŁYŚMY SIĘ... 


przed trzema laty, naszym projenorem laciny 

то klasie czwartej był człowiek mykształcony 
1 bardzo mądry, lecz niestety, ronmiet bardzo ka- 
chający — módkę, Na lekcję przychodził bądź to 
trzeźwy, bądź też pijaniutki, co wcale nie prze- 
szkadzało mu w promadzeniu lekcji. Wobec po- 
myższego jednak, pa kilku miesiącach pracy zo- 
slal zmolniony z posady. 

Trzy lata, lo przecież w szkolnem życiu nie 
«kończoność! Zapomniałyśmy о naszym kocha- 
nym profesorze, 

Aż oto m tych dniach gruchnela między nas 
ść, że ów profesor Z. przyjechał do naszego 
m... 
Na pauzach zblerumy się w grupki i jedna 
dziewczynka druga stara się przekrzyczeć: 
= Widziałań go? 
Jak wyglada’ 
Może będzie nas znowu uczył? Chciała- 
bym go koniecznie zobaczyć! 

Kryska, do której wszystkie dziewczynki ci- 
snęły się z pyłaniami, byłu m tej sprawie naj- 
bardziej kompełentnu, więc przybrała odpowie- 
dnią minę i, wszedlczy na kaledrę („belfra” oczy- 
mácie nigdzie m pobliżu nie była), swoim 
dźwięcznyta głosem zaczęła mómić: 


— Czlowiek, a którega dopytujecie się, znaj- 
duje się obecnie m skrajnej nędzy. Chmilomo ro- 
dzice moi mzięh во do siebie, gdyz m przecito- 
nym razie muniałby zamieszkać na ulicy. Niema 
on grosza w kieszeni, tak, że pozbawiony jest 
wszelkich warunkrim do życia, 


— Ale on podobno jest uimysłoma chory -- 
'myrwała się któraś. 

Rozmamialam z nim i mogę was zapewnić, 
że jest przy zdrowych zmysłach. И yobraźcie so- 
bie, że na dworcu zalrzymałi go, bo przyjechał 
„na gapę”. Gdy jednak przekonali się z kniążecz- 
ki Wojakomej, że mają przed кора profesora 2 
trzema dyplomami, a mianowicie z dyplomem 
polonisty, matemalyka i lacinnika, to natych- 
miast puścili go roolno. 

Krychna, musimy coś zrobić dla niego, 
przecież to nasz profesor! — odzywa sig 2 głębi 
oslatniej laroki mała Tereska, 

— Właśnie chciałam z wami pomówić m tej 
kwentji, Otóż on już dwa dni me pił zadnego al- 
koholu (jak na nalogowego pijaka, to jest dosyć 
Фидо!) i prosi, ażeby zorganizować mu zbioro- 
we korepetycje. Nie macie pojęcia, jak on „ka- 
puje” łacinę! Cały tekst łaciński zna na pamięć, 
a ro do fłomaczenia, ta тат tylko powiem 
klucz” niech się schoroa! 

- Napramdę? 

— Przekonacie się same. Słoroniki możecie 
już sprzedać, wszystkie słówka dyktuje. Mie- 
sięcznie za lekcję będziemy płacily po 10 zł. Te- 
raz chcialabym zapisać te, kłóre zgadzają się na 
ten projekt. 

Ja chcę brać lekcje 

1 ja. 

1 mnie zapisz. 

| mae 

| == 

Widzicie, jakie jesteście poczciwe. Onla- 


== 


łecznie zapisalo wię mas 20-cia. Za dmieście zł. 
miesięcznie można żyć 
- Krysiu, a gdy on te pieniądze ргзеріје? 
Pieniędzy mu nie damy, bo on ваш ich 
nie chee, tyłko tak zarządzimy, aby mu nie było 
„ani chłodno ani głodna”. 

Dzieroczęta mpadły m entuzjazm i każda 
ofiarowała się cok profesorowi zrobić: fa ser- 
metkę, tamta poduszkę, {а fo, tamla ото i 1. d. 

Wreszcie zabrala glos Żanetka, osóbka „ad 
serca”, siedząca obok mnie z lewej strony. 

— Ponieważ nałogowe pijaństwo jest choro- 
һа, mięc ja podejmuję się wyleczyć profesora 
z tej choroby. 

— Ciekamu jestem, mw jaki sposób. Może za- 
stosujenz zimne zabiegi modolecznicze? 

— Żarty na stronę. O ile chcecie koniecznie 
wiedzieć, czem go mylecze, fo m takim razie uchy- 
lę rąbka tajemnicy. Otóż dam mu do wypicia — 
módki z szarem mydłem! — objaśniła 2 pomaga 
niedoszłego doktora Żanetka, 

— Ha, ha, ha. ~ zabrzmiał wenoly śmiech 
dzieroczynel 

— Jenteście mało pomazne unłyszałyśmy 
z ust obrażonej Żanelki — daję słowo, że innego 
środka na wyleczenie pijaka nie znajdziecie! 

Ostatecznie wybrułyśmy komitet, składający 
sie z trzech dziewczynek, który mial na celu 
zbieranie pieniędzy i zarządzanie zebranym fun- 
duszem. jesteśmy przejęłe mażnością smojej roli, 
gdyż grono nauczycielskie nie mie o niczem, tyl- 
ko my same z mlasnej inicjatywy chcemy zająć 
się losem profesora Z. 


Po trzech dniach. 


Со za rozpacz! Jaki straszny zawód! Przed- 
miot naszej troski (profesor) zniknął, jakby т 
modę mpadl!.. 

Tak mi zał, bo przecież to, co mogłyśmy 
uczynić, byłoby może chociaż niemielkim czy- 
nem “spolecanym! Hala 


Drweia mówilu do Stefei, a Stefco do Ви, 
aa Bibein, wiadoma rzecz. maras powtórzyła 
Fibci, Stefciu się a tem dowiedziała i tego si- 
mego dnia, przekręcone, znów - daniosla 
Ewci. 

Tak bylo zresztą od początku świata cate 
go. nie samego (ylka świata dziewcząt i tnk jest 
i czy dak być powinno? Koniecznie? 20 
720 

Takie energiczne wyzwanie tej nic-chlub- 
nej tradycji gadulstwa malych i dużych kobiet, 
rzucila pewnego dnia Ewcia i założyła klub. 
Tak vin. Do Мери mogły należeć nicody о 
lulnie, tylko osoby 
szych sfer, to znaczy 


rodzaju żeńskiego л wyż 

od wysokości nie niżej 
jak pół metra, 7 warkoczami lab bes, z cenzu- 
sem naukowym do piątej,  muksiiańm do 
szóstej klasy wlącznie. Osoby, posiadające wyż 
szy poziom naukowy, większy zapas historycz 
nych dat, regul matematycznych i figur gen 
metrycznych м pamięci - miały być przyjmo- 
wane niechętne, bo niby, co ta za pres jemiuść 
dla założycielki?! Założycielka bowiem, doleko 
chętmej zapamictala figury flow-foxa, ¥ „regu 
ły” nie Inbal matemalvki i uważału, że nie ma 
ро co wtrącać się do historji, kiedy о niej sa- 
mej nie ma tum dotychczas uni słowa! 

Stąd widać, że pewność siebie oraz energja 
Ewei byla wprost przytłaczająca, przynajmniej 
Ma Fibei i dla Bibei, to 1e2, nawet im nic przy 
szło da głowy powiedzieć, czy odpisuć „nie”, kie 
Чу zostały na niwarcie tego hlnbu zaproszone i 
ta w sposóh tuk kategoryczny: „Otwarcie klubu 
w poniedzialek, punktualnie o piątej. Dzwonić 
trzy razy i iść wprost da mojego pokoju. Strój: 


Skromne suknie i czyste paznokcie”. 
Wlośme Fibcia i Bihcis, punktualnie a pią- 
pierwsze zadzwoniła da Ewci, tuk wystra- 


<zune, skramnie nbrune i wyszorowane > jab 

тру! Ach. to byly wymarzone członkinie! Zu- 

тал usiadly razem na jednym watku ceratowej 

kanapy, nie nie mówiły 1 obie skubaly jeden 
go szalika, czekając. póki 

0 Mialo być lak punktualnie. 

nieprawda, bo się czekalo na Stefcie. 

Stefcia miala piegi na nosie jednakowe /i- 
mą i latem i to ją rozdraźniało, szpeciła i spra 
wialo, że miula eagle muchy w nosie, a bv 
ła jednocześnie, na Śmierć i Życie, najserdec” 
niejszą przejaciólka Ewci. któr. jak dorośnie 
będzie napewna pięknością i to Stefrię także 
draznito... 

— Co to jest? Co za klub? Taka pouktual 
nose? Paznokci Tos) — I mogło być w tym 
sensie niezadowolenia naturalnie dalej, ale Ew 
cia uderzyła pięścią w maly stolik od radia 
radjo może tego dnia już wcale nie działulo 
ule Ewcia zaczęla działać. ta ważmejsze! 

Mówila: „Założylam ten Мар pa to: ażeby 
tu plotkować wspólnie, Nie, żeby Това Bibei 
па mnie, а Slefcia nu wszystkie. Vo są niezdzu: 
we stosunki i, albo się tego wy rzekamy wogóle. 
alba będziemy sobie raz na tydzień. w ponie- 
dzintki n piątej, mówiły wszystko prosto w осуу, 
hez klamstwa! Kio jadtrzymaje waiosck. nie 
chaj, podniesie dwa palee" 

Naturalnie, dwa palee Fibci i Bibe 
„śiniertelie”_ przyjaciółki) wyskoczył 
den, tylko Stefei muchy w nosie, przeszkodziły 
{е} jednagłośność 
Dlaczego nie podniosłać palen? pyta 
przewadnicząca - może nie chcesz należeć do 
klnbu? 


Chcę, ale a czem wobec tego bedziemy 
mówiły przez caluśki tydzień? Czy mam za 
pisywać wszystkie nstyszane plotki i pnszezuć 
A dopiero w piątki? { czy ja wytrzymam? — 
łe nie chee р wole nie należeć do klubu, ale 
by, 


uczciwą! 

Fibeia i Bibciąa idealne członkime spoj- 
rzały na sicie. W oczach Fibei: „noże ona ma 
rację?" W oczach Bibci: „ona noże ma rację?” 
mie wiedząc, co począć, spojrzały nu Eweig 
vcia byla czerwona, zupelnie koloru kakardy 
Przy białym sztywnym kolnierzyku pod brodą 
miula spuseczone oczy i myślała. А Stefeia 
tymczasem utworzyla najspokojniej torebkę i 


у. Nagle 


przeglądała biale, jak mleko, równe 
welais 

Przepraszam! Nie jesteś u dentysty! Nie 
musz powagi Ma klubu! 

Fibcia i Bibcia oczami: „соё podobnega! Nie 
ma powagi dla Карат" — Iw tej chwili popra- 
wily się wygodniej na strasznie śliskim wałku 
i twarze ich miały teraz wyraz takiej miesły- 
chanej powagi, że Ewci zrobiło stę huprawdg 
przyjemnie. 

Mówię tera tyłka do tych zaczęła na 
nowo -> które czuję, że będą mialy zrozumienie 
dln sprawy. Powiedzcie, czy nie magłyby- 
śmy tok zrobić, ażeby chuciaż cztery, albo nie — 
chucinż trzy dziewczynki w Warszawie. prze: 
Maly się bawić w obmawanie i plotki? A jeże 
liby jeszcze w innych miastach Polski, w tych 
tylko, w których mamy znajome dziewczynki. 
znala. się też tylko po trzy „слету“ (ode. 
zwa się glos Stefei) — „eztery” (powtórzył głos 
Ewci) Inkie dziewczynki, ktéreby również 7a- 
lożyly „Мар plotki“ — pomnóżcie!. 

W eszy, która zalegla, wszystkie mnożyły 
swoje znajome miasta przez znajome dziewczynki, 
prócz Ewei, gdyż. jako przewodnicząca, sa 
się od tego zwolniła i - - tylka czekała na rezul- 
tuly. „Trzy”, „rzy”, „ja cztery”! Ewcia znów 
razkazala* „dodajcie Dodaly: liczba, jak do- 
tąd, nieimponująca. Ewcia z powagą tu ranwa- 
żyła, ale przy Bożej pomocy... 

Na tem zakończano obrady w nowo-olwar 
iym klnbie i wszystkie cztery członkinie, ni 
wyłączając Stefci, usiadły na ceratowej 
pie. Rylo bardzo przyjemnie, bardzo cieplo, ixl- 
ko szkoda, że w radjo coś się rzeczywiście pu- 
uła i że nie można hyło zatańczyć. Z brakn 
innej rozrywki Stefcia zaproponowała, żeby po- 
rozmawiać 6 wiośnie i o nowych palach, ale 
Ewcia, bojąc się, Żeby 7 tego nie wyszły jakies 
plotki (klub był juz nieczynny). kin gdzie hu- 
pnje, na raty, czy zu gotówkę, zmieniła temut 
rozmowy i ni sąd ni zowąd, opowiedziała wszy- 
stkim trzem przyjaciółkom <xlrazu. że poznala 
jednego Ślicznego chlapca, który nazywa się 
Edzio i chodzi do Zamojskiego. Nic więcej ża 
nie ше chciala pnawiedzieć Ewcia, ale obiecala, 
de jeżeli tylko zajdzie cokolwiek ważniejszeg 
do powie w przyszły piątek... Potem, żeby jeszcze 
raz zmienić temat rozmowy. pobiegła do kre- 
densu po cukierki. „Taffr” rozpływaly się w slad- 
hich, dziewczęcych ustach, ale — nastrój już 
nie był taki słodki... 1 pomyśleć, ze lo wszystka 
przez Edzia! Bo tak, kłamać (w miątki) nie wol- 
no. a naprawdę żadna z mech, płócz Ewci, me 
poznały nikoga nowego i, wogóle, a czem w fu- 
kim ruzie mówać?. Zjadly jeszeze pa dwa cu- 
kierki, pocalowaly się i poszly 


Poprostu nie mogły się doczekać następnego 
piątku (wszystka z powadn Edzia). Spotkaly się 
wszystkie trzy, prawie jednocześnie: Fibcia, Bibh- 
va i Stefciu, punktualnie za dwie miunty piąta 
przed drzwiami Kwci na sehadach. 

No? =. pytała Fibeia, 
Oho! = zapewnia Веја. 
A wiec? i dzwoni Stefcia. 

Ale, jak tylko weszły do lokalu klubu. gdzieś 
się podziału jaka-taka hrawnra. którą miały 
przed drzwia! Vsiadly wszystkie cztery na 
tej ceratowej, zimnej stomanie i milczały. bo... 
tak fo się zdaje. ale со zu przyjemność mówić 
komuś prawdę Powiedzieć, naprzykład, Stefci 
prosto w oczy to, уе ma dziś widaczniejsze niż 
kiedykolwiek piegi? Со za satysfakcja?! — žad- 
na. Albo Bibeia Кеј, że ma, zdaje się, taki sam 
grzebhuszek we wlosach, jak ona? Wstreine mul- 
powanie? 7 miłości? — Niema żadnej miłości! 
Me. można by o tem także nie mówić wcale, 
niech sobie nawet weźmie drugi taki sam grz 
bień х jej głowy. Oddam jej przecież — z mi- 
łości... 1 Bihein objęła Fiber. Naprawdę, bardzo 
się kochuły i nawet nie, ale to nie nie miały do 
powiedzenia tu, w klubie, gdzie miało być wszy- 
isko wolno, - jedna na drugą. Śtefcia tylko, 
owszem, wreszcie, jak się rozgadała, to okazała 
się, że niczegu tak Ewei me zazdrości, jak tej 
binłej сету. wprost — wprost nawei więcej od 


be 


Kadziu! Zuchowala sie, јак w klubie i powiedzia- 
ła to odważnie, Ale w tej samej chwili znów 
Ewcia przyznała się najzupełniej szczerze, że 
jest „warjacko” zakochana w Edziu. ale ze to 
prawdopodobnie. niezadlugo „przejdzi Ale, 
ale to jeszcze nie byty te zwierzenia, o jakich 
Ewcia myślala. Т nagle. przemówiła Fibcia. 

„żeby, zeby Bibra się na mnie me gniewala, 
to ja bym może powiedziała”. Wtedy, Biber 
zaraz ją uspokoiła. „Pa са? Przecież Stefciu za- 
raz do mnie zatelefonowała!* -— „Ach, tak? Więe 
jednak nie ustały dawniejsze konszachty — po- 
wiedziała Ewcia -- dobrze, w {akim razie ja 
przeczytam zaraz, co do mnie napisała Stefeia: 
„Błagam! Nie mów o tem nikomu, ale strasznie 
bym chciala, żebyś mnie 2 tym Kdziem zapo- 
znała”. 

No? 1 eo? | dlaczego nie chciułaś mi po- 
wiedzieć tego tuinj, w naszym klubie, odrazu? 
Mialyémy przecież wszystko mówić sobie szcze 
tee” 

— Tak... ale wledy toby zaraz Fibcia i Bib- 
cia także chcialy. р 

— Acha! Więc, wiecie co? Żeby się ślicznie 
raz na zawsze хора pogodzić i Kdziem „ро 
kawałku” podzielić — jutro spotkumy się wszy- 
stkie cztery na rogu Smolnej dziesięć minut po 
trzeciej, wiedy, kiedy Edzio wychodzi ze szkoly 
i ја was zapoznam. 


Jutro! Mutua sobie wyobrazić, ink Jutro to 
bylo wyczekiwane, sto razy wice ‚ wczoraj- 
szy piątek! Cztery granatowe berety wiczciły się 
już od pół godziny i przeszkadzały przechodniom 
na ożywionym w tem miejscu chodniku, u Ewcia 
сотах zaglądania przez szybę, która godzina ип 
zegarze w aptece. Idzie nareszcie już, i 
Szedł prawdopodobnie z wieloma innymi chlop- 
cami, Ewcia wysunęła się nawel adrobineczkę 
naprzód, jednak, żaden z nich ліс miał magle 


uszezęśliwionej miny na taki śliczny widok, jak 
iwcial. Wreszcie, kiedy już wszyscy сарсу 
przeszli - Ewcia wciągnęła panny, ich znić- 
szumie i rozczarowanie w zaciszny kyt ulicy 


Smolnej i tam, tak powiedziała: 
żadnego Edzia піс poznałam, żebyś 
wiedziały! A gdybym poznala, {о zarazbym 
wam przedstawiiu i koniec. Tła, ha, jeszcze bym 
маз dlużej padstępem pomęczyła, zbierała wa- 
sve westehnienia i listy, ale — dziś jest wyna- 
ramy dzień da mewinnego. hezkarnega pokpi- 
wania > najlepszych przyjaciółek, £ ich straszu 

głupeh w nhbecnej chwili manek i z реми 
strasznie żółłych piegów, ze złości — Prima Ар! 
lis, moje drogie! WI. Wasileroska. 


Skrzydlakom. 
û га przyjemny świeży i ruchliwy pseudo- 
nim! List (Wasz? Twój? — niewiem jak pi- 


ang!) — jest naprawdę przemiły. Koniecanie, ale 
ta koniecznie opiszcię lekcję szycia, czy golnwn- 
idan czy ЖИРДА, ДАШКА АКИШ ГЫ 
SA ойун E ак с ы La 
anenty. A nie zapominajcie o kuatach bawel- 
ао e Ие Ес е 
Ат ОП 
АНЕ бес 
ра zapasawa jest, nafiu jest i kilka wlasnorece 
гы ШШ ict weeny лс 
д 


A jeśli która z was dostanie posadę па wsi, 
czy sama będzie, gospodarowała, będzie mogla 
rozszerzyć tę praktyczny umiejętność, któru bar- 
dzo się przyda „рой strzechami”! Nic wym 
ślajcie więc na | edne knoty, Do każda taka 
praktyczni umiejętność w jakiejś trudnej chwili 
wyskoczy, jak znalazł. 

Czekomy місе na korespondencję i jeśli tyl- 
ko będzie napisana prosto, zywo, naturalnie, 
chętnie zamieścimy jako „reportaż z życia”. Nu- 
wiasem mówiąc jest lo dobry trening. pisarska. 

zo crdęcznośc dla ЕРЕН 
ut 
Z. К. z Lutyni. 

Nie zrażuj się Zochno, że Swiat Dziewcząt 
jest dla Ciebie jak zadługa sukienka — tro- 
chę „na wyrost”. Przeciez nie dujemy rzeczy 
trudnych! My tez chcemy zamieszczać i nadal 
dużo cickuwych artykułów — życzenia więc 
"Twoje i nasze 1dą w zgodnej porze. Czy jesteś 
na wsi teraz? Szczęśliwa! Masz więc całą wit 
sng bliziutko 1 jak na dłoni. Napisz jeszcze 
obszerniej do nas. 


Alinie. 

Ależ co znowu, Alinko, napewno Siostry po- 
wola wam prenumerować nasze pisma! Daje- 
my w nim przeciez tyle życiowych wskazówek 
i umiejętności -— powstało przecież tylko, poto 
аһу wam potrochu pokazywać prawdziwe życie 
1 przygotować do niego. 

žeby poprawić pisma zdecyduj się na pe- 
wien staly sposób pisania (prosto czy pochylo, 
mule czy duże litery). Wybierz len, który przy 
maksymalnej szybkości wygląda najlepiej. Sta- 
raj się jedank pisać wolno i starannie, 

Sparty роо o ile wciągniesz się do nich 
Tak, zboku się tylko przyglądając trudno ohn- 
dzić w sobie zamiłowanie, 

Jak przestać być poważną? Dziecko drogie, 
to tru.lna zrobić sztucznie. Jeśli jesteś taką z na- 
tury, nie będziesz przecież śmiała się, podska 
kiwale i urządzała rózne kowaly naprzckór swe- 
mu usposobieniu! 
zdarzy się, przyjdzie zzewnątrz coś, 
szy do głęhi — może sama wyjdziesz 
rezerwy a moze przyjść chwila, 
kiedy jukaś drobnostka rozweseli cię i poruszy 
przekonasz się wtedy, że możesz być „jak inne" 

Nie лата?ај się jednak specjalnie hala 
wym sposobem bycia, Ta niema czasem nic 


BRATNIE DUSZE 


KOCHANY „ŚWIECIE DZIEWCZĄT!" 


prune żadno z przyjaciółek „Świata Driew- 
cząt” nie wie, że medaleko na obczyźnie, Боё 
niemal tuż nad granicą polsko-czeską bije polskie 
serduszko dziewczęcia, które z utęsknieniem wy- 
czekuje 3 razy w miesiącu granatowej кару i skó- 
rzanej lorby listonosza, w której wśród masy li- 
stów bieli się w szarem opakowaniu gazetka 
„Świat dziewcząt” z napisem: dla Henryki.. z 
Czechosłowacji. 

— Cóż to za dziewczyna? — spyta może nie- 
jedna. Otóż przedstawiam się: mam zielone 
aczy, ciemna blond włosy (rzadko kiedy „utre- 
fione"), szalenie lubię ozdabiać swą szyję szkla- 
nemi koralikami, zawsze ostoinim krzykiem 
mody. 

W pumerze 2-gim tegoż pisemka wyczy 
lam w artykule p. Kornela Makuszyńskiego, że 
Lwowianki są najpięknicjszemi panienkami. Nie 
watpie, że oprócz urody, posiadają i inne cnoty 
i zalety, ho według mnie każda studentka powin- 
ла oprócz odrabiania lekcyj uprawiać sport, grać. 
lańczyć, Śpiewać, jeździć, szyć i gotować. Zwra- 
cam się więc za Twajem pośrednictwem z proś- 
bą do on ch Lwowianek o korespandowanie 


ze mną. Jestem prawie przez cały rok otlcięla 
ad swej Ojczyzny, zaledwie w wakacyjnej po 
rze letniej mogę 2 miesiące spędzić w polskich 
а Chesalaby ая 
istawnie z czytelniczkami „Świata dziewcząt” 
z okolicy Lwowa i io możliwe z harcerkami, Od- 
powiem na każdy list, które proszę kierować pod 
adresem: Henryka Przygradzka, studentka, 7 kla- 


KUPON 


z Nr. 10 „ŚWIATA 
DZIEWCZĄT” upo- 
ważniający do nabycia 
da dnia 8 kwietnia r. b. 
zeszytu p. t. 
„HAFTY POLESKIE 
i WOŁYŃSKIE” 

za 1 zł. 50 gr. 


Nakładem Там. Wyd. „BLUSZCZ'* 


wspólnego ¢ zywością, н jest tylko brakiem opa- 
nowania, za który to brak gorzka sie czasem 
placi w życiu. 

Myślę, Alu, że ta twaja powaga, to nie jest 
me ziego. I nie walcz z {em specjalnie. Jest ta 
dowod umiejętności skupiania się, intensywniej- 
szego życia wewnęirznega о dabre pragné 
styki na przyszłość. Ilałuśliwa trzpiotowatuść 
męczy i nas samych і otoczenie. Oczywiście nie 
trzeba być sową ani mrukiem, ani odpowiadać 
wyłączme tak" lub „nie” ani być nudny! Ale 
SBE z Twego listu, to Ci chyba nie gri 

rosimy a dalszą furę wiadomosei. 


Zula $. 


Korespondencja Twoja paszla do „Bratnich 
Dusz. Czy masz wyniki?” Nie, skąd znawn. 
żadnego glupstwa w liście nie bylo, Damy nie 
raz i (bee) coś z Ilurcerstwa. 

„Vadsyłane utwory zamieszczamy bądź na 
„Waszej stronicy”, bądź omuwiamy w „Nuszem 
Seminarjum". Kużdą kartkę trzeba padpisywać 
osobno. Ty mp. zamieścilaś na jodnej „Br. du 
aze" i list do Redakcji. To przecież bnrdzo nie- 
wygodne dla nas i da wusi Wynikają stud орёў- 
nione odpowiedzi. Czy podpisałaś kartkę z utwo 
rem? Jeśli nie, mage łatwo zaginąć, alba nie bę- 


sa Polskiego Real. Gimnazjum w Orlowej, Cze- 
choslowacja. 

Będę wdzięczna niezmiernie, gdyż radość / 
otrzymania listu czy widokówki, przerwie mi 
szarzyznę dnia. szkolnego. Kachany „Świecie 
Dziewcząt” pozdrów mi wszystkie polskie dziew 
ezeta а uściśnij je mocno ode mnie. 

A gdy znajdziesz kącik miejsca wolne 
zwróć się do Twoich przyjaciólek 7 moją prośbą 
о ca Cię prosi (przewracając „morskiemi” осуз 
ma błozalnie) 


о. 


stała Czytelniczka 
lenryka Przygrodzka 


Chiuko! Chciałubym korespondować z To- 
bg, Napusałaś, że kochasz przyrodę, ja ją rów- 
me? kocham i lubię ta wszystko, ca Ty. Jeśli 
vechcialaby§ więc korespondować ze тап napisz 
do mnie, lub podaj swój adres na łamach „Świa 
lx Dziewcząt”, to wtedy ja napiszę da Ciebie. 

Bartoszkówna 
Pabjanice {kolo Łodzi) ul Japoń: 


Chinka! 


Piszesz, że gdyby znalazla się czytelniczka 
о podobnych Twoim zumiłowaniach, może szu- 
Кас w Tobie bruiniej duszy Przypuszczam, że 
znalazła się taka i fo może nie jedna. Bądź i 
dla mnie taką bratnią duszą, a w dowńd zawar- 
tego braterstwa sz do mnie, proszę. Adres 
mój prześle Ci łaskawie Redakcje, którą о to 
prosilam. 


Janka W. 
Mam Jat 20-cia. Uwazają mnie za poważną, 


ale bardzo lubię się pośmiać 1 pożartować, jeśli 
się sposobność nadarzy. Lubię wesołe ale те 


W KOLOROWEM WYDANIU 


Zeszył ten 7 
wzory koszul, namilek, [arłuchów i É 


Pragnąc udostępnić Czytelniczkom „ŚWIATA DZIEWCZĄT” kupno tego zeszytu 
po niższej cenie, dodajemy kupon. którego przesłanie lub okazanie upoważni do wy STYL. 
nabycia lego zeszytu za 1 zł. 50 gr. (z przes. poczt. 1 zł. 80 gr.) 


do dn. 8 Kwietnia r. b. 


Po dn. 8 kwietnia zeszyt ten w księgarniach, jak і w Taw. Wyd. -BLUSZCZ. 


sprzedawauy będzie ро 2 zł. 50 gr. 


ukazał slg piękny zeszyt 


„HAFTY POLESKIE i WOŁYŃSKIE” 


ra szereg najpiękniejszych motywów haftu. 
d 


Oplata pocztowa uiszezona ryczaliem. 


dziemy wiedziały, 2 
dzisz już mamy Myślę, że” jeszcze 
nieraz dużo i równie miłe napiszesz do nas 
pamiętaj więc o tych techmeznych konieczno. 
ściach korespondencji nych do dru 
ku, Czy oceny utworów, konie trzeba do- 
dawać znaczek pocztowy. 
Prajm dużo b. malych 


śnie Twój, Juk wie 
M 


wyruzów i napisz 


„Mól książkomy”. 


Biedny. przeładowany spolecznemi obowią/- 
kami Molu! Naprawdę, jeśli potrafisz się z t 
go wszystkiego wywiązać, nalezy Cr sig szezery 
podziw, A może wlaśnie czujesz się па silach. 
skoro tylu пласту się podjęłaś, Bardza prosimy 
о przysłame opisu zbiórki w Pomyśl. 
jak bardzo interesują пах w apoleezue 
ich przebieg i wyniki i jakie ciekaw 
Ча wszystkich czytetniczek! Napewno zujmie 


je to bardziej. niż poszczególne fakty nmisnej, 

czy, menmianej lekcji, oraz dziecinne kawnly, 

robione nauczycielstwu. Czy nie mam racji? 
Duża sit i wytrwania „Móliczku 


Р. 5. Rese korespondentek proszę a tro: 
chę cierpliwości, aż do następnych numerów. 
RE. 


AKCJA. 


trzpiotownie dziewczęta. Może odpisze mi która 
+ czylających le slowa 

Wydaje mi się bardzo miem móc wymienić 
z całkiem niczanny, listy, opisywać o swym Ży- 
ciu. npodohaninch i t, p. 

Podaję mój adres i czekam na odpowiedź! 

Helena Galçaka 

Paderewskiego 26/28. 


Rawicz. ul. 


Kochane Czyletniezkit 
Jeśli która > Warszawianek podziela moje 
zanilowunia 1. zn. uwielbia sport. przyrodę, Jud- 
ne książki, filmy, lubi robótki ręczne, u pragnie 
nawiązać korespondencję, niech napisze da mnie 
pod adresem 


Jadwiga Neupanerówna 
Tczew, ul. Zielona 1. 


Mam lut 18. stndjnje ramuni 
jestem padabno wielką marzycielką i 
tem piękne krajobrazy, kocham muzykę i piszę 
wiersze. To nie przeszkadza ші bynyjauiej byc 
gorącą zwalenniezką spariów. н zwinszczn tu- 
rystyki. Największą moją załetą jest.. mala wii- 
gu. co jest bardzo przydalne w 
największą zaś wadą - zbyt ostry j 
właśme jestem w trakcie zwalczania tej wady, 
nie jestem więc zbyt groźną Pozatem -- cenię 
pogadę i dobry dowcip. Tukby się przedstaw inla 
maja dusza”, Jeżeli która z czytelniczek doj- 
dzie do wniosku, że jej dusza jest pokrewna mo 
jej, i zechee do mnie napisać = będę bardzo zn- 
dówolonu. Zastrzegam tylko zgóry. że nie zna 
sz zbytniego entuzjazmowania się i wylewności 
uczuć. Puzatem przyrzekam pi bardzu wesn 
le listy. Nazywam się Zula Slobodzianka. Adres 
Warszawa 4, Stalowa 11 — 49. 


MEBLE 


jak tanio 


można kupić za gotów- 
kę, ksżdy winien się 
przekonać, dzając 
Polski Przemysł Mebla 
Zlota © 
rig Marszałkowskiej, 
Kolosalny wybór kom- 
pletów, pojedynczych 


tuk. 
RZY 


s 


—_———— ——— 
Warunki prenumeraty: rocznie — т}. 10.—: półrocznie — zł. 5— kwartalnie — zi. 2.60. miesięcznie — zł. 1 
Cana ogłoszeń: stroma dzieli się na 4 łamy. Szerokość 1 łamu 54 mm. 1 mm w łamie 60 gr. Calo strona 720.— zł. 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeniowe Tow. Wyd. „Bluszcz“, Warszawa, Plac Zamkowy 9, tel. 239-40, Rudolf Mosse, Marszalkow- 


ska 124; 


nek 46: 
ska 50; 


„PAT”, Królewska 5; Т. Pietraszek, Marszałkowska 115: Polska Aj 
Senatorska 29; „Ruch“, Wydz. Ogł.. Poznańska 68; Jan Apte, Zielna 26; „Par”, Bracka 1 

ieszyn: Rudolf Pszczółka. Rynck; Katowice: „Par“, Poprzeczna 8: Lwów 
Poznań: Pol. Agencja Rekl. „Рат“, 27 grudnia 10, 


Wilno; Biura Jutana, Niemiec 


Merkur: 
„Par”. 
ска 14; Gdańsk: „Devera“, Kohlenmarkt 10. 


gencja Publicystyczna, Marszałkowsku 95: Migdzynarod, Biura Ogł.. 


Раг", Ry- 
‚ Pietrow- 


Królewska 49; Kraków: 
kademicka 14: Łódź: Fuch 


Redaktorki: Hanna Jannszewska-Moszyńska i Wanda Borudzka. 


Wydnwca: Tow. Wyd. „BLUSZCZ”. 


Redakcja | Admimsirncia Solec 87, tel. 244-18 1 787-08. 


Redaktorki przyjmują w poniedziałki i 


ee 


Konto Р. K. О. Nr. 19.800 


Środy od godz. ii do 13. 


Zakłady Graficzne Tow. „Bluszcz”, Warszawa, Solec 87. Tel. 787-03. 


